da CENY PRENO cą LA 
zeta Uazeta 

= 1 HA wieczecaa- FO fen. 
L prenumeracie ap wę „Gazeta 
'or'nna* wreg z przesyłką pocztową 
20 Mk. „Gazeta Wieczorna* wraz 
z przesyłką pocztową 14 Mk. — Oba 
wydania („Poranna i „Wieczorna“ 
z przesyłką pocztową 82 Mk. 


NUMER DZISIEJSZY ZAWIERA 10 STRON 


GAZETA 
ECZOR 


Ogłoszenia | 


jmuje Administracya, ul Sokoła 
f 4, gdzie też udziela się Ďberpłatnio 
wszelkich wyjaśnień i porady w spra- 
wach rekiimy, w szczególności przy I 
układaniu treści ogłoszeń. 


W Warszawie nabyć można „Gazełą Portzną” 
i „Gazetę Wieczoruą* w Biurze dzieaników 
„Promiań*, ul Widok L 10 


wychodzi codziennie o godzinie 1 popoł. I o godz. 6 rano („Gazeta Poranna“) 


P. T. Interesentów uprasza się © zgłaszanie w sprawach redakcyjnych wyłącznie między godz. 6 a 7 wieczorem w biurze Redakcyi przy ul. Sokoła 4/1, 
Rękopisów ne zwraca się. — Biura Adaninistracyi otwarte codziennie od godziny 6-tej rano do godz. 7-mej wisczór. — Telefon redakcyjny Nr. 15. 


PERO, 


Odp A: 
zk” 


wiedź na 


Mielsztem rokowań prawdonodobnie 


Decyzya Rady Najwyższej 
w sprawe Bessarabii. 


Lwów, 26 marca. 
Jak wiadorwo, zapadła już ostateczna dacyzya 
Rady Najwyższej w sprawie Bessarabii, i tọ na 
korzyść Rumunii. Że względu na związek tej spra- 
wy ze sprawą Zięmi Czerwieńskizj, rzecz zasłu- 
gue na przyp mmeienie | rozpatrzenie. 


Rada Naswyższa przyłączyła Bessarabię do |bno na dzień 6 „w e'nia a jako „miejsce wy 
zaszrzeżeń i oderwała ją |znaczono Bobrujsk. Jak łychać na rokowa- 
|nia cp óc? rzeezoznawców wyjechać ma 8 de- 


Rumuni, bez żadnyci! 
tem sarem Od KoSYi. 

Przyszłość Bessarabii nie jest choiętną dla nas 
także i ze względów  w.a.ugiczi:0-politycznycu. 


Niemożliw am bowiem jest oskrzydiiuie ewen'ual- | spamem ZNANA ANA 


teg przyjsziego. naszego wschodm ego frontu, o ile 
Bessarabia iesi w ręku zaprzyjaźnionego z nami 
meocarsiiwa, a takierm właśnie powirna być wobec. 
nas Rumunia. 

Mnuiciszą jednak o stronę strategiczną. Chodzi 
nam pnzedewszjetikiem o treść motywów dscyzyi 


i'9 ewertualny ich zwiazek z motywami, jakie mo | waf, jakie się obzcne toczą na iroricie wschod- 


ga stać się podstawą decyzyi o Ziemi Czerwień- 
skiej, na która Potska czeka zbyt długo. 

Nota Rady, Najwyższej; znana już z dawniej- 
szych depesz, fest adresowaną do prezyderkia mi- 


nistrów rumuńskiego, a trość według „Matin“ jest, ralzowany, wygłodzery, chdarty į chory i mie 


tastępująca : 

„Mocarstwa spodziewały się dłąd, że nasitąpi 
przyjazne uregutewanie sprawy między Rosyą a 
Riumuuią. Nie wedzę jednax powodu, by cpóźriać 
na przyszłość uregul wanie sprawy.  Wziąwszy 
serye pod uwagę aspiracye ludności Bessarabti | 
„Mołdawii naturę kraju ze starow ska geograficzne 
go i efrograficznego, a rówmież argumenty histo- 
ryczne i ekoromiczne, sprzymierzeni wypowiada- 
ją się na rzecz resmion'u (przyłączenia z powr tem 
Bessarabi do Ruirlunii, co onzekli urzędównie re- 
orezeritamcj Bessaratii. z : 

Mocarstrwa sadzą, że w ramach tego reunion'u 
powinny być zachowane cgńó:.ne i specyałne irtre 
sa Bessarabii, w szczegó.ności co się tyczy jel sto- 
smków z krajami sąsiednimi, a także powirny być 
gwarantowane prawa mniejszości. 

Mocarstwa główne sprzymierzonz rezerwą 
sobie prawo przedkładać wszystkie arzyszłe trud 
ności, jakie moga wwvriknać. sądowi Ligi Naro- 
dów“. 

Tyle nota. Jak widzimy, wzięła pod rozwagę 


(Ciąg dalszy na str. 2-giej). 


Lwów, sobota 27 marca 1920 


iprzed dwoma dniami wysł:no de rządu so- 


Rot Al 


noig sowiecką już odsszła! 
obrujsk! 


Odpowiedź na notę sowiecką już odeszła! 


Miejscem rokowań będzie prawdopodobnie Bobrujsk! 


Sej muma być 2 przedstawicieli centrum, 1 pra» 
wicy i 1 lewicy, utrzymu 4, że tymi delegatami 
będą pp. Daszyński, Stanisław Grabski, Kamie- 
niecki i Rataj, 

Na wiska powyższe podaję naturalnie z 
zastrzeżeniem. Że strony rządu brać mają u- 
diał w rokcwańiach minister Patek oraz pp. 
W.silsw ki i Ra zkiewicz. Nazwisko przed- 
s'awiciela armii «otąd jest nieznane. Rząd 
oczekuje odpowiedz: ze strony sowietów. 


Warszawa, 26 marca. 
Telef.) (m) Rozeszła się tu pogłoska, że 


wi tów notę rządu polskiego, w której ozna- 
czono czas i miejsce rokow:ń polsko rosyj: 
saich. T<'min fych rokowań wyznaczono podo- 


legatów jako przeds:awicieli rz du, sejmu i 
armii, Wed.ug obiegających pogłosek ze strony 


AG RA a O 


BOLSZEWICY ATAKUJĄ NA WZÓR 
PRUSAKÓW. 


Warszawa, 26 marca. 

W kotach polityczirych Pilnie śledzą przebieg wo JSK A RUSKIE NA FRONCIE. PODOLSKIEM 
(Od naszego woiznnego korespondenta). 

Kamieniec Podolski, 18 marca. 

(zet.). Zreorgaunizowana armia ruską w sile 

około 6.000 tudzi bierze już czynny udziął w wal 

kach z bolszewikami na naszym ironcie podolskm. 

Do ataków idzie ona w pierwszym szeregu i wal- 


i polityczne są jak najlepszej myśl. Nadbliższe dni 
przyniosą rewelacye o ostatecznym pogromia 
bolzzewików. 


um. od ich wyniku bowiem załeży los całej Euro- 
py. Obie strony poslugufą się tankami i samolo- 
tami. Bolszewicy atakują na wzór Brus łowa Sze- 
rokiem) liniami. Żołnierz bolszewicki jest zdemo” 


wytrz-"nje żadnego ataku na bagnsty. Dotych- 


czas wszystkie próby oienżywy bołszewickiej |czy dcokonale, czując za sobą popałrc.e wojsk 
zostały skutecznie udaremmniona. Koła wajskowe ' polskich. 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


Lwów bez wody, światła i żywnośc! 


Gazownia,  elekinowbia, zakłady wodociągowe, pogrzebowe stang dziś w południe! — Od 
jutra stanie aprowizacya i straż pożarna, 


odnośnie budynki (etelcinown'ę, zazownię ito.), by 
nie dopuścić do zniszczenia powyższych obiektów. 
Strągkujący domagaląa sę nie podwyżki płac, lecz 
rzeczyw'stego wydawania im przyznanych deputą 
tów żywayościowych Delegącye zostały wysła- 
me do odnośnych zakładów, by zawiadomić je a 
rozpoczęciu strajku. Defin'tywnego wybuchu straj. 


Straż, wybrana z grona pracowników obstawi i ku należy oczekiwąć ladą chwila! 


Lwów, 26. merca. 
Dziś rane odbyl SIę na Gabryelówce wisc 


wszystkich pracowników zakładów elektrycznych, 


gazowni. wodociągów. Uchwalono z dniem dzi- 


stejszym w południe rozpocząć strajk powszechny. 
Do jutra funkcyonować będzie jeszoze aprowiza- 


cya i ieden tren straży Pożarnej, 


E A eet 


Rada Najwyższa wszystkie interesa, jakie decydu 
ią o prawno-państwowej przyszł ści kraju, a więc 
jego wariumki geograficzae, etnograficzne, history- 
czre i ekonomiczne. 

Rosya otrzymała Bessarabię dopiero w roku 
1812, przedtem należała ona do Turcyi, dawniej ie 
Szcze do Tatarów. Była związana z księstw ami 
Mołdawki i Wołoszczyzny, w czasach najdawniej- 
szych bwzrzyła osobne hospodarstwo, przełotnie 
shołdowane przez Polskę. 

Ludność kraju w znacznyjni procenc:e rumuń- 
ska, koło 60 proc. w północnej części przeważają 
Rusiri, Odsetek nierumuńskiej hedn=śŚci 
proc. 

Rumunia prze 
bory, a rzprezertacya kraju ośwadczyła Się 
przyłączeniem go do Rumunii. 

Zasadą zatem prawno-p.lityczna, to znana 
frarouska zasada reunion, czył! zwrócenie kraju 
tenm państwu, które ma najlepsze prawa history- 
czne do niege. Analogia zatem do Ziemi Czerwień 
skioj ma tym punkcie ogromna, tem większa, że ne 
żawahała się Rada Najwyższa odjąć Rosyi tery- 
toryum olbrzytmiej dłą riej ceny. Terytoryum to, 
bowiem w ręku Rumunii, zamyłoa Rosyi dostęp łą- 
dowy na półwyscp bałkański, 

Okazuje się zatem, że dla Rady: Najwyższej, te 
ry.orytmt starej Rosyi przestało być „roli me tam 
gere“, Z postanowień Rady wynika rówrież nakaz 
poszanowan'a praw mniejszości; obracą się om ie- 
duak w granicach nie sprecyzowanych a zatem 
daleki jest np. od zastosowania zasady autonomi- 
czmej d'a Bessarabii, jakkolwiek mówi o sirzeże- 
niu praw jej specyalnych. i 

Jeśli zważymy, że dalsze prawa historyczite, 
geograficzne i gospodarcze konieczności wobec 
Ziemi Czerwieńskieej są o wiele silniejsze niż Ru- 
mumii do Bessarabii, to wyr ika stąd iasmo, że po- 
winniśmy obecnie enerzicznie upomrieć się o to, 
co Się należy Pulsce ra punkcie nierozwiązanej do 
tąd k'westyj naszej własnej przyszłości. 

Ani wzgląd na Resyę, ami obraz jsdrostronny 
t. zw. etnograficznych stosunków rie powsurzymał 
koaficyi cd przysadzenią definitywnego Bassara- 
bit państwu rumuńskiemrtu. 

Rozstrzygnęły mteresal państwowe i właśnie 
cała przeszłość Rumunii i jej cywilizacya. Okazuje 
Sią jak mylili się ci, co sądzili j jeszcze sądzą, że 
nad prawem hisitorycznem, nad geografią kraju, 
nad warunkami jego gospodarczeg: rozwoju mo- 
żma lekko przejść do porządku dziennego. 

A więc — upomniimy się o to, by to co otrzy 
mała Rumunia, stało się również ostateczną wia- 
snością Polski. Prowizorya na kresach wschodnich 
nie łeżały nigdy w naszych planach, obeorie Zaś 
wyrzeka się ich koalicya. e 


kilku miesiącami zarządzłła wy 


Zamiłowanie do in rvgi 
w Polsce, 


{Od naszego warszawskiego korespondenta). 
Warszawa, 23. marca. 


(A.) Około połowy dziewiętnastego stulecia 
wyrszedł w Niemczech drukiem pamiętnik niezna- 
nego autora. Rękopis znaleziono ma probostwie 
protestanckiem w Meklemburgii. Pierwsze jego 
kartki i ostatnie były oddarte, podobnie, jak to 
się stało z rękopisem pamiętników naszego Chry- 
zostoma Paska, ziualezionym w Bibliotece Ce- 
sarskiej w Petersburgu. Lecz z pamiętników na- 
szego Paska można było dojść nazwiska ich auto- 
ra. Autor rękopisu niemieckiego pozostał w. za~ 
wsze niezńanyin... 

[W młodym wieku wstąpił do wożska pruskie- 
go, pod koniec ośmnastego wieku. Brał udział w 
bitwie pod Jena. Potem służył w lezionie niemie- 
ckim, stormowanym przez Anglików w Hiszpanii, 
gdy z rozkazu Napoleona Prusy musiały ograni- 
czyć swoją armię do 40.000 żołnierzy. Wreszcie 
przeszedł do armii rosyjskiej i jako oficer rosyjski 
cdbył kampanię w 1812 roku, by w roku 1813 po- 
wrócić do armii pruskiej i bić się przez trzy dni na 
miicach Lipska. W 1814 roku kula armatnia urywa 
mu rękę na polach Francyi Tutaj się pamiętnik 
qrrywa... 

Nieznany pamiętnikarz często w swem życiu 
spotyka! się z Polakami. Często też o nich pisze. 


sięga! 40 | 


_ „GAZETA WIECZORNA”, 


Zawsze przecież z olbrzymią niechęcią, a nawst 
niekiedy i z nienawiścią. Po raz pierwszy w bit- 
wie nod Jeną, kiedy to bierze za zie żołnierzom 
polskim, że nie chcieli się bić i składali broń. Ró- 
wnocześnie przecież, jak np. w opisie bitwy pod 
Lipskiem i w opisie działań na ziemi hiszpańskiej 
stwierdza, że Polacy odznaczają się 
odwagą. 


Jedna przecież uwaga miemieckiego pamiętni- . 


karza utłowiła mi w pamięci i dlatego piszę o mim 
teraz tak obszernie, wdyż od lat wielu muszę o 
niej nryśleć I musze jej niestety, przyznawać słusz- 
NOŚĆ. 


Jako oficer rosyjski ów Niemiec często się 


za | spotykał z Polakami. Przyznając im duże zalety 


umysłowe, tnteligencyę i łatwość oryentowamia 
się, twierdzi, że Polacy. 6ą. niestychamynii intry= 
gamtami. Namiętność intrygowania posuwają tak 
daleko, że intrygują przeciwko obcym 4 przeciwko 
swoim. I w tej skłonności do intrygi = którą on 
przypisuje brakowi charakteru u Połaków, widzi 
jeden z ełównych powodów upadku państwa 
polskiego 

Czytałem te pamietniki w Wiedniu. I wnedy 
pod zupełnie odmiennym kątem widzenia okazały 
się mi walki parlamentarne w: Kole potskiem. Ta, 
co autor niemiecki wyrzucał Polakom w 1812 r., 
żyło w całej pełni koło 1900 roku na terenie parla- 
mentarnym wiedeńskim. Naród się nie zmienia 
latwo.» 

To samo można obserwować i dzisiaj w Sejmie 
polskim. Zwłaszcza w jego komisyj spraw zagra- 
nicznych. Intrygi i intrygi! F 

Walczą ze sobą ludzie o rzeczy małe, za- 
miast mieć przed oczyma rzecz majwiększą abec- 
nie, to jest przyszłość Polski. 

Od warunków pokojowych ta przyszłośc za- 
leży w dużej mierze. Polska silna na wschodzie 
będzie Polską zabezpieczoną przeciwko wszelkim 
zamiachom od strony Rosyi i Niemiec. W jaki 
sposób stworzyć ową siłę, nad tem powinna radzić 
komisya spraw zagranicznych, zamiast się wa- 
dzić o drobnostki, bo o spory partyjne. 

Trudno spokojnie patrzyć w przyszłość Po- 
ski, gdy się widzi, że wszystkie sprawy się Spro- 


wadza do mianownika waśni partyjnych. | 


Nie chcę być wyraźniejszym, pragnę bowiem | 
Sam ominąć zarzut jakiegoś osobistego wypadku, 
w całej tej sprawie warunków pokojowych, sto- | 
sunków w ministeryum spraw zagranicznych, no-, 
mimacyi dwóch podsekretarzy stamu na ulicy Mio- 
dow el. 

Zamiast dr. Maryana Seydy ma podsekreta- 
rzem stanu zostać z ramienia narodowej demokra- 
cyi dr. Stefan Dąbrowski. Nazwisko dobnze znane 
we Lwowie. Rzecz jasna. że ma zostać podsekre- 
tarzem stanu w ministeryunt spraw zagranicznych 
nie z racyi swych prac, poświęconych fizycznemm 
wychowaniu młodzieży. lecz z powodu swych 
prac politycznych, pisanych podczas wojny, zwła- 
szcza z racyi broszury, która tratnie obliczyła na 
podstawie statystyki hidmościowej że siły woj- 
skowe państw centralnych skończą się pod koniec 
toku 1916 i że dlatego ich kleska ostateczna jest 
nieuchroniią. 

Ta broszura, świadcząca dobrze o jego znajo- 
mości stosunków europejskich i o jego darze o- 
ryentowania się, gnoziła mu onego czasu Śmiercią, 
gdyby wykryto autora. Dzisiaj wprowadza go ona 


‘do dyplomacyi polskief 


Echa polityczn*. 


Święta własność carska. 


Interpelacya w sprawię nietykalnej własności 
v fami carskiej, 


Lwów, 25. marca. 


Dorosiliśmy już w depesząch sejmowych o 
interpglacy:, wniesionej przez posła tow. Perla 
i towarzyszy w Sprawie  „Świętej” własności 
Romanowów. 

Tekst jej, oówietlałący niezwykły w sensie 
wiermopolddańczym respekt w sterach zę ge 
Swa rolnicówą dla radziny byłego cara, uznający 


niebywałą 


Ne 3151) 


ich awentuwafrie pretensye nawet w obręb':z pala- 
owym Łazienak w Warszawie (!) brzmi: 

„W. Nr. 11 (26) „Epóździałcy** z 13-go marca 
r. b. w art? p. n. „Świętą własność .odziny Ro» 
manowów* czytamy œ mastępuje: 


«Świętą własność rodziny Romarnowych. 


, Na jednej z narad w jednym z naszych 
ministeryów  chicilicznościowo dowiedzialem 
się cekawej, a zapewne mało znanej rzeczy. 
Dyskutowano © zużyciu pod uprawę grun- 
tów różnych poni ðk ch j miejskich; przy 
tej okazyj ktoś wspommiał o ogrodach owoco- 
wych przy pałacu łazienkowskim w Warsza. 
wise i zapytał, na taktch warunkach i komu 
są one wydz'enżąwione? Wówczas przedsta“ 
wicięl Minęsteryum Rolnidtwa i Dóbr Pań. 
stwa poinformował, że sprawa tych ogrodów 
mie mogła być jeszcze def nitywnie zgłarwio- 
na pomieważ — „są one własnością rodziny 
Romanowych'. 

Gdy kiku z abeonrych głośno rozzśmiało 
się, biorąc. to za żart, miestropieny tym przed- 
starwiciel Rządu polskiego oświadczył z całą 
powaga: — „Rodzma  Roinanowych jest 
icma i nie wymarła jeszcze, me „damy pra- 
wa rozporządzać się ich własnością bez poro" 
zumiem'a się z niar*. 

Wobec tego  zdłummiaewającego szącunku dta 
„własności prywiatkej" Romanowów w Polsce, 
którą to własność jest pospolita kradzieżą, dako- 
nana na Polsce, nżeł podpisani zapytują : 

1. Czy p. M'nister Rolnictwa į Bóbr Państwa 
zechce wyjaśnić swoim urzędnikom, że obrumą 
przez tych urzędników banidycz ej własności Ro- 
mamowów i chęć porozumien'a się z nimi w Sprą- 
wie tej własności — są rzeczą niedopuszczalną? 

2. Czy p. Mikister Rolniatwą i Dóbr Państwa 
zechce przypomaeć swoim urzędnikom, Że ma 
mocy Uchwały Sejmowej o reformie rolnej ma- 
jatki ziemskie, należące do rodzin dawniej panują” 
cych, podlegają wywtaszezenių“ 

Tyle ütenpelacya.. 

Nie tak to dawne czasy, kiedy różną sndecy 
i wogóle ugodowcy warszawscy lękalj sie zdjąć 
w Warsząwie tabliczkę z napsem: „Ulica tn 
Berga“, bo nużby „Tata“ powrócił? 

Ale teraz już „prawowitego cara* mema- 
Pozostą! jednak snadź pietyzm dla jego rodu i tą 
wśród funkcyonaryuszy m nisteryglnych — de 
mokratycznej Polski! 

„Pięłcńe* okazy, które t dziś na wolności wy 
trwaly — w „haroizmie niewoli” 


t e 


Z nad Tybru. 


(Włosna. — W polskich ambasadach. — Potat 
audytorem przy Watykanie. — Nasze fundacye 
sa Kolonią polska. — W kawiarni Greco). 


Rrzym, w marcu 


Śliczna i wazesna wiosna roztoczyła nad 
Rzymam czar słoneczzy Na stokach Palatynu za” 
kwikly ogromne kcpuły nóżywych magnolii, stare 
runy na Forum zązjeleały się mlodym bluszczem. 
Cadziennie popołudziu w alejach ną Monte Pincio 
przelewają się tłumy barwma | ożywione. zaży” 
waląc w osarywych spacerów. 

Niedaleko stąd, przy piazza di Spagna nr. 20, 
mieści się ambasada ndodego Państwą Polskiego 
Na gmachu godło państwowe: biały orzeł, wad 
godłem pow'ewą flaga białoamarantowa. Jest to 
ambasadą przy włoskim dworze królewskim, a 
na azete jej steci p. Ssirrmumt. 

Druga polska ambasadą w Rzymie, prowa- 
dzącą agomuy {nasze przy dworze pap eskm, 
znajduje się przy va Nomentana nr. 56. Kieruje 
nią poseł p. Kowalski, ceszący się wieikim powa- 
żaniem w sferach watylkąńsk ch. Dzięki staraniom. 
posłą Kowalskiego, wysok e stanowisko audytora 
św. Roty prży Watykanie. o które zabiegała trzech 
kamdydątów: Hiszpan, Amerykanin | Niemiec, 
dostało się Polakowi, ks. prałatowi Florczakowi. 
Jak piszą dzienniki rzymskie, papież pokłada du- 
że nadzieje w Polsce i w jej przyszłej w'elkości, 
ikoro ziudytorstwo oddał Polakowi. Ks. Florczak 
jest diostorem teologi’ i prawa. pochodzi z dyece- 
zyj Wiocłąwsk'ej, ukończył uniwersytet Angelicum 
w Rzymie. Człowiek ta ieszcze puadw i bardzo 


Nr. 5151. „GAZETA WIECZORNA". 
energiczny. Poseł polski odniósł również duży: sw | sali, zatłoczonej po brzegi żądnymi „nowych 
kces, powodujac. © administratorem starożytnego | dreszczów *. 

kosciola św. Stanisława przy via Polacca, pozosta 
jącego dotychczas w rękach ambasady rosyjskiej, 
został generalny konsul polski w Rzyme p. Ja- 
nszewski. Powłma być jadnak również Świeżo 
obsadzona posada rektora tegoż kościoła. Znamy ; 
polałkożerca ks. Piropolanis, osadzony tam pnzez 
Rosyę, am chwili dłużej mie powimen rozstawać 
ma tem stanowisku. Ks. Propolanis już w czasie 
wódny agutował za tem, aby kościoła tego nie 
oddawano Polsce, 

Zwrócić należy uwagę, ze w Rzymie jest je- 
szcze wiele innych fundacyi i zabytków polskich, 
które Rosya bezprawnie odsprzedała osobom pry- 
watnym (np. stary gmach ambasady polskiej 
przy via Gregoriana sprzedamo rodzinie Żucca- 
mich), albo też wiele dzieł sztuki, pochodzących 
z ambasady i kościoła św. Stanisława, poukry” 
wiano. Przebywałący w Rzymie w roku 1915 ķi- 
terat krakowski, Jan Pietrzycki, zebrał w tym 
względzie bardzo ceme materyały rewindyka- 
oyvims. Dlaczego Rząd Polski dotychczas z ma- 
teryałów tych nie postarął się skorzystać? 

Kołomią poissa w Rzymie liczy obecnie 600 
osób. Są to przeważnie zakonnice i zakonnicy, 
księża, studenci, antyśc-malarze, kilka rodzin 
(np. Siemiradzcy, Czosnowscy. Małatestą i inni), 
oraz urzędzicy obydwu polskich ambasad. Scho” 
dz'imy się tutaj w „Czytelni polskiej“, lub w ka- 
wjarmi Greco przy Via Comdotti, gdzie są polskie 
dzienmić, a gdze nad jednym ze stolików wist 
portret stałego niegdyś geścła tej kawiarni — A- 
dama Miekiewącza. st. w-cz. 


wali się w księgarni Krzyżanowskiego w „miejsca 
rezerwowane“, a posiadacze takich (jakby mosia- 
dacze karti w „słeepirgu* kolejowym) z flegmą 
spoglądali na walkę thumm, zwłaszcza, że osob- 
nem weiściem dostawali się do swych „„mumero- 
wamych** kącików. , 

Julian Tuwim, którego dotychczas znaliśnry z 
jego dwóch tomów bardzo ciekawych poezyi 
(„Czyhanie na Boga“ i „Fańczący Sokrates"), 0- 
kazal się również znakomitym rscytatorem swych 
poezyi. Usłyszeliśmy fragmenty z powieści 
„Skrzydłaty złoczyfńca*, cały szereg miedrukowa- 
nych wierszy, a również bardzo dowcipne rzeczy 
z nieznanej nam dotychczas twórczaści kabareto- 
wej Tuwima. Taka transpozycya tematu: „Andziu, 
Andztu, nie rasz kwiatka!“ na manierę różnych am- 
torów (np. Reja, Heinego. Maeterlincka, Przyby- 
szewskiego, lub Or-Ota z pazeniesieniem akcyi na 
»„lacyatke“ Starego Miasta), to rzecz w swym ro- 
dzaju wyłborna. 

Dia tycłi, którzy: futuryzm znają jedynie z po- 
ronionych ekstrawagancyi tniedoważonych gów, 
tem bardziej zrozumialem powinno być owo wy- 
znanie Tuwima: 

„Jestem ja w Polsce pierwszym futurystą, 

Lecz to nie znaczy, bym się stał głuptasem, 

Co sport z poezyi czyni i z hałasem 

Udaje maga, a jest tyfko glista — — — 

I to nie znaczy, bym na przeszłość splumąi, 

Bym zerwał w wierszu nawet z a. ZTE pe cza- 
sem — 


p tżbym stał się Idqcego tuna, 
H ym głosi! nową Wiedzę Oczywistą 

List z Krakowa. PA a g znin.” 
(Trzy odczyty warszawskiego poety- * . 


futurysty. Juliana Tuwima). 
(Koresponxtencya własna „Gazety Wieczornej"'). 
Kraków, w marcu. 


Do „ogonków“ mącznych, cukrzanych | tyto- 
niowych, przybył w Krakowie nowy. Był to 
„ogon“ futurystyczny, który przez trzy dni z rzę- 
du ustawiał się co wieczór przy kasie w Domu atr- 
tystów, gdzie z inicyatywy krakowskiego „Związ= | 


ku pracowników pióra“ odbywały się odczyty s aR ; eT r min: 
poety-fiuiurysty z Warszawy, p. Juliana Tuwima. ko r Kae niak bany 
W „ogonie“ przeważala maturałnie płeć „słab- | Również ze Lwowa zgłosił dwa odczyty: historyk 
sza“ (w wieku od lat 14 do 60), zdobywając sobie | literatury. dr, Witołd Bełza. Jota. 
w sposób bardzo energiczny: bilety i miejsca na 


* 

P. Julian Tuwim jest niezżprzeczenie poetą 
wyłątkówago talentu. 

Krakowski „Zwłązek pracowników pióra“ 
miał szczęśliwą myśl, sprowadzając go do Krako- 
wa w roli preiegenta. 

Jak dowiadujemy się, z inicyatywy. „Związku 
pracowników pióra“, który — jak wiadomo — 
prowadzi w Domu artystów pod kierunkiem swe- 
go. wiceprezesa J. Pietrzyckiego codziennie lite- 
rackie wykłady, usłyszymy niebawem tak wybit- 


| 


Rozważniejsi tydzień już naprzód zaopatry- | (Korespondsńcya wlasna 
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Wrażenia poznańskie. 
„Gazety Wieczor nej“) 
HI. 

Poznań, w marcu. 

Po Przybyszewskim — młodzi. Jeszcze młod. 
si. Kto to? Czego chcą? Bezpośredniości i głęb! 
przedewszytstkiem! W duszy się zanurzyć, gar 
Ściami chwytać jej uczucia, myśk — i nie p'zy- 
sitoSOwirkąc ich do z góry powuziętych postatrowiel, 
nazwanych kanonami Sztuki, uzewnęjrzmąć naj- 
istotniejsze dreama wnętrza człowieka. To już by- 
ło: w „Improwizacyi* Mickiewicza, rozbijającej 
„piękno artystowsko” — zaokrągłone form, w rze- 
źbach Rodima. obrazach Goyi, w Michała Antola 
męczących się skrótąch, w gotyku „Notre Dame 
de Paris" (tej z kamienia i tei Viktora Hugo), ba, 
mawat w pyramidach ! sfimksąch. Jeno, że radykal 
niej drzistejszy dzień postępuje (bo inaczej postępu 
by mie było w dziedzinie Ducha). I pewmo, że 
markowanie w głąb duszy doprowadzą do poza- 
ma: jest - c uczucie potężne, imtuicya mądra, wia- 
ta w ząaświąt, bo duszą właśnie równa się za- 
śwtątowi onemu. A więc „mistyka“ z etyką iaca 
w parze, gromy rzucgjąca na złudę życią docze 
snego, które jano o sżebie dbając, by pełnić 
sakwy į żołądłć, morduje i krwawi się, a nad to- 
nia krwawą — nie dostrzegając jej tragedyi — ba 
wi się, tańicuje. 

Powierzchnia. 

I przeto mie mogą: Bederski lub Kobłdowski, 
ałbo też Przybylska zrozumieć Tuwima lub Le 
chormia, albo też Wierzyńskiego. 

Dwa światy. Jeden wydał już — tomy poezryi. 
Drugi trudzi s'ę, by tu, w tym świecie materyi — 
duszę wyprutą z swych trzew w słowo zamknąć, 
wydać siebie — z siab.e Więc potąd jeno próby 
stworzył swoich mąk; nie bacząc, że drudzy już 
tyle T napisali. Ale == 

mie o to dhodzi, że ami się kto zatrosica z tutej- 
szych, by! Prawidzie swej zwycięstwo wywakzyć 
(a zda się, że jago prawda jest „tąże” prawdą — 
bszwzęlędnie!). Rozumiem dumę i wzgardę sa- 
motuików i pewność: fałsz zyimąć musi, cóż kiedy 
każdy dzień, w którym panuje kłąmsbwo (świa 
dome, lub w makyewimniejszej szczerości poczęte 
iw niaświiądomości), tłumy łudzkości prowadzi ua 
bezdroża. Przeto „Skamandnowi”, który jest kom- 
deńsąacyą oddechu płuc + mózgu į serca — a nade 
wszygiky ruchi'wości skoczno-artystowskiej poe- 
tów warszawskich, wypowiada wojnę o ideę — 
której U Warszawiaków niemasz — poznański 


(Nie przeraźcje się, że „znów“ o tych dwóch 


księżna Linda cudownie przegięta, bawiąc się nie- 
dbale wachlarzem, patrzyłą my długo w oczy. 

— Kiedyż wreszcie — pytały spojrzenia Casa- 
novy. Que sais-je? Może jutro, może dziś — obte- 
cywały turkusy księżnej. 

— Niema duszy niedraśniętej, wyrzekł po 
chwili, nie patrząc już na nikogo, a goście ode- 
tchnęli. — Trzeba ją tylko umieć goić prędko a 
skutecznie. 

— Otóż to właśnie — potwierdzono. 

— Na wszelkie rany i smutki duszy istnieje jeż 
dno, jedyne lekarstwo (magisterium cudowne): o- 
bład z żywego człowieka. 

Goście poruszyli się. Nie wiedziano: Śmiać się 
czy aponować. j k 

Uezynita stę krótka cisza 

— Okład z żywego człowieka ? — wpadł w tę 
ciszę głos jakiejś Ślicznotki w różowej, jedwabnej 
sukni o greuzowskim rysunku twarzy. 

— Wypróbowame mesdames et messieurs — 
imoczyśŚcie nłemal zapewniał niezrównany <cynik. 


MICHALINA SZWARCÓWNA. 
Marcowa opowieść. 


Nowela. 
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(Ciąg da'szył. 

~~ „Mesdames, nikt tak oudownie nie mówi a 
śmierci jak młodość (tu spojrzenie jego objęło. ko- 
biety i byla jako głęboki ukłon dworski) a tymcza- 
sem Śmierć — ta stara rozpustnica o przewrotnych 
instynktach, która wcześniej czy później, każdą i 
każdego z nas porwie w swe lłubieżne ramiona. 
Skądże jednak w tem gronie tak ponure myśli“? 

— Byłam wczoraj u wróżki — wyrzekła Ei- 
wira. | 

— | oóż? — zapytano chórem. 

„I karty orzekły, że czeka mnie przykrość". 
"Hrabia Roger stojąc za fotelem Elwiry, pochylił 
słę i dlatego zapewne usta jego musnęły różowe 
ucho hrabiny. 


lepsze recepty życiowe dla siebie chowa. Ja żed- 
nak... Tu wyciągnął rękę ruchem kapłana udziela- 
jącego błogosławieństwa jakedyby przypomniał 
sobie, że nosił ongiś sukienkę duchowną. 

- Rada jest świetna — zaśmiał się hrabia Ro- 
ger, a wraz z nim i int — i przyczyni się niemało 
iż wielu z nas nie powie kiedyś o sobie, jak ów 
nieszczęsny Villon: 

Je plains le Temps de ma jeumesse! 
Soudainement s'en est vole 
Et ne m'a laisse quelque don! 

>— Et ne m'a laisse quelque don! — powtórzyła 
księżna wzdrygając się na samą my$ takiej zbrod- 
ni, a za nią wszystkie kobiety aprobując tem sa- 
mem radę mistrza. 

Casanova, który w czasie rozmowy zbliżał 
Ste krok za krokiem ku księżnie, znalazł się na po- 
zór przypadkiem przy jej fotelu i skłoniwszy 
dwornie rzekł: Miłościwa księżno, nie było wy- 
padku, aby nie wyzdrowiała dusza, którą ja teczę. 

— Mistrzu, ale, czy zdarzyło się, by chorowa- 
ła na rozkaz. 


Casanova dotknął ich kątem oczu i rzekł ja- 
kimś dalekim glosem: ,„Nie hrabino, nie czeka cię 
żadna przykrość, Widzę bowiem, że lamie ją ja- 
kaś mocna ręka". 

Ełwira uniosła się w totelu. Doprawdy — do». 
prawdy? — powtórzyła z radosnym uśmiechem. 

— Tak — rzekł z namaszczeniem Casanova, 
patrząc po kolei badawczo na wszystkich. 

Obecnych przeleciał dreszczyk, jakøđyby Ca- 
sanova odwrócił pięknie ozdobioną kartę tytułową 
ich duszy, by vrzeczytać istotną treść. Tylko 


— Wszystko zależy od umiejętnego stosowania, 
Wiek, obustronna sympatya t. z. jednaka wspólna 
temperatura, oto główne warunki, W przeciwnym 
razie skutek raczej szkodliwy. To samo zresztą 
mówi mój przyjaciel Crebūlon, doskonały poeta, 
choć ałchemia mu niezbyt znana. 

— Nie dowierzamty poetom — zaśmiały się 
tu i ówdzie głosy kobiece. 

— Jemu można. gdyż kocha obok ideałów i 
życie. A jeśli nie napisał tego w swych utworach, 
to iedvnie z tei nrzyczyny, że iest egoistą i naj- 


— Nie wiem, czy się zdarzyło, wiem tylko, że 
staje się to, co jest mojem pragnieniem — szepnąj 
a wzrok jego był jak uścisk palący. 

— Nawet wówczas, gdy mistrz Spotyka mi- 
strzynię? x 

— Jakaż rozkosz wtedy dopiero — o księżao 


(C. d. n.) 
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cząsop'smach mowa. To nie są — dzienniki. Wte- 
ce, czem było „Życie” onego czasu? Wiecie, 
fakie spory toczyło, jaką role odegrało w rozwoju 
poćskiiej umrystoweści? Wiecie! Dziś! Post festum! 
Kiedyście je w grób położyli jak „Climerę*, jak 
„Wędrowca* jak „„Przegląd* Rabskiego!). 

Ciekąwe będą te zapasy i sądzę — owocne. 
W obronie swej każda stroga -— niejedno me- 
dopow edziąrie — dopowie. szukając argumentów 
niejedną rzecz potad dła samel siebie  nieląsna, 
jasno sformułuje. Dowiemy się niejednego o teo- 
ryż twórczośc: ij innych ciekawych sprawach. 
(Pewno nuniej ciekawych, niż ostatnią „skandali. 
czna” alera paskargkia!). 

Nie tylko forma wypowiadana się, ale : for- 
ma dotychczasowego pokazywania swoich iub 
obcych doznań, forma dramatu, uięta w karby 
scery i „ScznicznoŚści: niu zadawała „młodych“ 
Ne chcąc przeć *awiać przygód pana X, ale jak” 
nafogólnizisze dzieje typów, obejmujących miezii- 
czogłe rzesze wysyłają na scenę do gmmtu zrnie- 
nima, przy stosowaną — każdym razem inaczej 
— do niczego me skrępawanei wyobraźni autora. 
(Na razie tylko w tooryi). Więc o „matkę“ im 
chodzi. O „poete“. O „kokote“. (Ciekawy przy- 
stąd z dziedzmy literatury obcej: Sorgego „Der 
Bettler“). A ieźli dramaty osób nazwanych po 
imóeryju, jeti Oktawian lub Artomiusz, Neron lub 
Juliusz Il, to mie osoby historyczto-t 'ograficzne, 
które dnia tego a tego, to lub tamto uczyniły, ale 
wosłobienią sił, od wieku w nas działających: 
Wschodn i Zachod. śrwieckości i tęsknoty misty” 
zme; atc, etc. I projekty wysławiań wprowadzają 
monent: „nowinek. Np. współżycie t. z. dzkoracyi 
z r. z. akcyą (nb. psychiczną). Bohater błądzi 
wśród kolmnm. W chwili psychicznej Śmierci walą 
się koturny. (Pomysł J. Hulewicza). Ate — na dzi- 
waj dość. Jan Stur. 


Cukrownia chodorowska 
uruchamia się. 


Nowe budynki. — Remont fabryki. — Wojenne 
kołeje cukrowni. — Zburzony komin. — Nasie- 
nie buraków na siew wiosenny. — Założenie i 
sprawność cukrowni. — Opinia znawców za 

granicznych — Druga kampanią. "O Skutki 
wojny. — Rosyanie rabułją. — Postanowienie 
uruchomienia cukrowię. — Powłększenie kapł. 

talu akcyjnego, 


Lwów, 26 marca. 
Z powodu coraz większego braku cukru 
chcieliśmy się przekonać, jak sto: sprawa od 
ENIU EEE | 7. 1” £TAWNONNNNE 


Teatralia warszawskie. 


„W ele hałasu o nic“ Szeksrira w Teatrze 
Polskim. — „Wielki człowiek do małych 
interesów" w Teatrze Rozmaitości. 


(Korespondencya własna „Gazety Wieczornej '). 


(Dokończenie). 
Warszawa w marcu. 


Wznowiona w. Teatrze Polskim komedya 
Szzkspua „Wicke hałasu g nic”, przedziwne nasu 
wa refleksye. Temperament sceniczny Szekspira 
nie miał omgiś tak cudnych ram, jak mu je obecnie 
dał w Teatrze Polskim p. Drabik. Ubożłuchne były 
wiażenią wzrokowe za czasów Wiliama, leaz prze 
Kogaty był geniusz twórczy, który słowem samem 
umiał wywóływać pożądany efekt. Słowem, mó- 
wię, samem, bo przecież z nadużywaniem gestów 


aktorskich walczył już wówczas Szekspir (Hain- 


iet). Pełnią słowa i przenozmaitość dziania Się, 
owe przeskoki z farsy w niespełna tragiczne, po- 
zbierane zewsząd namiętności i ten — zrównowa- 
żony chaos, były u Szekspira zarówmo kanwą, jak 
i wzorem na niej haftowanytm. Kanwa była szara, 
tecz znikająca pod barwmością haftu. Dziś nafcik 
był nikły a natomiast jaśniała czarutącemi barwa- 
mi kanwa: dekoracya, inscenizacyą. 
Inscenizatorem był L. S. Schiller. Jego subtel- 
ne poczucie muzyczne ustroiło dzieło Szekspira w 
piekra, słrarrmonizowamą, stylową  iiustracyę mur 
zyczną, która wtórówała renesapsowej petri barw 


„GAZETA WIECZORNA”. 


budowy i uruchomienia cukrowni w Chodo- 
rowie i w tym aelu wysłaliśmy naszego re- 
prezentanta do Chodorowa, aby zbadał spra 
wę. A ots jego relacya: 

(zat) Po opuszczeniu pociągu w Chodorowie 
już na stacyt uderzył mmie widok wielu imponują- 
cych budowli. prawie zupelnie nowych. 

Słysząc o przejściach wviennych cukrowni i 
znacznych uszkodzeniach tego zupełnie nowego 
przedsiębiorstwa przemysłowego, wyobrażałem 
sobie zobaczyć jeżeli niz wiełkię zmiszczenie, to w 
każdym razie bardzo Znaczne uszkodzenia. Tym- 
czasam zastałem wprost coś przeciwmago. Zdzi- 
wienie imoje zwiększało Się z miarą zbliżania się 
do główmego wejścia fabryki, gdziz mogłem iuż 
dokładnie t szczegółowo podziwiać ten prześlicz- 
ny } w doskonałym Stanie znajdujący się zakład 
przemysłowy. 

Podziw mój i zdumienie były jednak leszcze 
większe, kiedy po uzyskaniu zezwolenia wszedłem 
na podwórze fabryczne, aż do samego gmachu fa- 


brycznego. Wre tu i kipi energiczna praca, setki 


Tzeniieśgików i robotników 
pracuje okoły rOmontu fabryki, 


choć fabryczna hala robi na laiku wrażenie war- 
sztatu zupełnie gotowego do ruch 

Otrzymane jednak na miejscu informacye, wy 
iaśniły ten niezwykłe dobry stan fabryki, dowie- 
działam się mianowicie, że mimo, ź fabryka od sa 
mego początku wojny, t. od 1 sierpnia 1914 aż do 
zakończenia inwazyi ukraińskief, ti do 20 sierpnia 
1919, a więc przez przeciąg 6 fat znajdowała się 
ustawicznie, bądź to na niach bojowych, bądź to 
w blizkości terenów wojennych, bądź to pod inwa. 
zyą rosyjską lub ukraińską a więc nacażoną była 
przez taki długi okres czasu na cagłe uszkodzenia 
i rabunki, to przecież energiczny Zarząd oukmowni 
za każdym razem naprawiał uszkodzenia, odbudo 
wyrwał zmiszczania i uzupełniał braki. 

Į tak po skończonej inwazyj nosyjskiej, t}. od-1. 
Toca 1915-do kwietnia 1916, a wiec do zajęcia fa 
bryki przez wojska, naprawione zostały dacłry Ía- 
bryczne, które zniszczyły gruzy 65 metrowego 


komina, wysadzonego przez Roš w ro. 
wietrze, 


= r 


Po uwotienis cukrowni od kwaterunków pa 23- 
miesięcznym zajmowaniu jei w całaści przez wot 
ska, a więc od 1. marca 1918 aż dg inwazyi ukra- 
ińskiej, i. do 1. listopada 1918 wybudowany zostat 
komin fabryczny. W dniu ukończenia iego budowy 
i założenia wiechy na szczycie komina, nastąpiła 
inwazya ukraińska. Jeden dom urzędników prawie 
w zupełności zbombardowany przy odwrocie U- 
kraińtców 20 sierpnia 1919, został odbudowany mię 


drabikowej dekoracyi. Muzyka ziewała się z nią. | 


ginęła w dalekich mrokach ogrodów. 
ostry na zakrętach ułiczek Messyny. Barwa 
dźwięk odniosły w taktem wiaśrie wystawieniu | sam 
sztuki Szekspira sukces zupełny i jedyny. Że zaś|k 
sukces nałeżal tylko do tych dwóch etementów: — 

nie trudno było się przekonać w bałecie (csobry 


dźwięczała 


komplement p. Modrziewskiei). Tak więc stał się 


Szekspir w Teatrze Połsken pantomina, pięknym 
gestem. Podmosząca siłę kurtyra odsłaniała coraz 
piękniejszy obraz. Okazało się. że Szekspir może 
być teraz zagrany bez słów, jak ongiś za życia 
autora, grany był tylko słowem a bez dekoracyi. 
Tak, Szekspir może być grany bez słów — ale 
czy powinien? Artyści rasi cały swój kunszt ak- 
torski (z wyjątkiem Jaracza) rozsypali rozrzutnie 
między cisdowne kulisy. Oos mówili szybko a 
płynnie. | 
Miały to być słowa Szekspira, słowa. żwier- 
ciądło charakterów. Tymczasem wargi. jak w ran 
tominiia krzepnące, wyrzucały z siebie tylko zimną 
akuratność, a przysłowiowa Buńrość szekspirow- 
ska. była jedynie stylizowaniem. nie rażącem 
wprawdzie w niczem —ale limfatycznem. Miało się 
ochotę krzyknąć grającym artystom: „Nuże, ży” 
wtei! Macie przecudny kraj messyński, ciepły. 
złoty, ubrano was w stylowe Szaty. muzyka gra 
goraco, gorąco, — — — Nuże, żyjcie!', A wołać 
się chciało tem natanczywiej, że te właśnie ko. 
medya, nie Hamlety i Otella! szekspirowska, ta 
komedya-bajkią angielskisgo poety, wieczny po- 
siada żywot i wieczne będzie młoda. 
Że wesołość nie wietrzeje, ujawniło Se również 
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dzy 1. września 1919 a końcem gmudnia tego sama 
go roku, a począwszy od tego czasu prowadzi się 
niezwykle energicznie ramomt całej fabryki, który 
bylby już prawie na ukończeniu, gdyby rie prze- 
różne trudmośći. jak: uzyskiwamie pozwoleń na 
przywóz, ciągłe wstrzymywańie ruchu towarowe 
go, craz niauzyskiwanie minimalnych przydziałów 
węgla, potrzebnego dla warsztatów reparacyj- 
nych. 
Wprost wierzyć się nie chce, jak można było 
w tych warunkach przeprowadzić odbudową fa- 
bryłki. 
~ Kilkadziesiąt fur, zabierających z cukrowni 
nasienie baraków cukrowych nod. wiosenne. 
— zasiewy, — 


mi mnie nadzieją, iż iuż w niedługim czasie 
bedziemy mogli bez trudności nabywać cukier, ten 
‘ak niezbędny Środek spożywczy. 

A oto kilka dat bliższych z historyi cuknoww 
chodorwskiej : > 


ZAŁOŻENIE I SPRAWNOŚĆ CUKROWNI. 
Cukrownia w Ohodorowie założona została w 
r. 1913 z kapitatgm akcyjnym 5,000.000 koron. 
Może cna przerobić dziennie 10.000 q a 100 kg. 
buraków cukrowych i wyrobić 350 q suszonych 
wyńłoków., oraz przerafinować całą ilość Surowego 
ckru z powyżej wymienionej ilści buraków w 
następujących sortąch, a mianowicie: 
600 q kostek, prasowanych i krystalicznych 
różnej wiekkości, O 
400 q wiełkich głów a 13 kz. 
` 200 q małych gów a 5 kz. 
50 q złów a 2 i pół kg. 
150 q grysiku i mączki, oraz 
200 q kryształu, czył razem — 1600 q raf 
nady. Z 
Państwo Chodorowskie, własn=ść kaz 6 bar. de 
Vaux, graniczy z ordymacyą tm. Mycielskiego Bo- 
ryncize, dalej z majątkiem ks. Czartoryskiego Żur 
rawno, z majątkiem hr. Gołuchowskiego Łowczy- 
ce, z majatkiem hr. Reia Psary, oraz z malątka:ni 
mniejszymi, również z pierwszorzędną glebą bu- 
raczana, jak: Bortniki hr. Zamoyskiego, Hrekorów 
hr. Rostworowskięgo, Rohatyn ks. Czartoryskie- 
go, Ottyniowce. p. Bocheńskiego, Podniestrzany 
ks. Kazimierza Lurbomirsk ego, rozlicznemi dabra- 
mi ordymacyą tr. Alfreda Potockiego, a wreszcie 
przeróżnymi irnymi, mniejszymi majątkami. To też 
w normalnych wanmkach może 
najbliższą okolica Chodorowa dostarczyć mi- 
kon q buraków 


do przerobn cukrowni w Chodorowte. 
Na pierwszą kampanię miata” cukrowria takon 


—a 


na wznowionym w Teatrze Rozmaitości „Wiel- 

kim człowieku do małych iteresów* Fredry. 

il Niezrównamy Jemialkiewicz-Frenikiel musiał jednak 
jeden prawie doskomałością swą osłamiać bra- 

ki. Obsada bowiem nie zupełnie była odpowiednią, 


p. Roland. skadinad aktor wytrawny, w roli ka- 
rola byt karykatura. Karol, drugie wydanie Gu- 
cia z „Ślubów  Płamieńskich"', to młody, ładny, 
pełen życia zuch i pe ieii A p. Roland wie 
chybą sam, że takim nie jest (może um był kie- 
dyś), ani mim nie może być nawet na  scetieł 
P. Szyllinżanka również mie czuła się Hobrze w a 
mazomce t lakienowych butach. Śliwiński w roli 
Dolskiego nie byl właściwie zły., Jego staranie o- 
pracowanie kreowarrei roli (czyni to z każdą sobie 
powierzoną rola) i dobry smak artystyczny, za- 
sługują na wszelkie pochwały. Posiada przy tam 
p. Śliwiński wielką naturalność gestów i intoa- 
cyl. Mimo to jednak, Dolskt'p. Śliwińskiego był za 
bardzo sentydrentalmy i zanadto rozwiekły. Nie- 
<olężmy nieco. a tak poczciwię Śmieszny (nie ko 
miezmy! Doliski posiada, dużo więcej — męskości 


ód Albina, ale zupełnie nie potrzeba, żeby był tab 


beżnadzizinie StrAKiY. 

Wszystkie braki w wystawieniu ; obsadzie, 
w pierwszym zaś rzędzie fatalny dobór barw 
i umebłowań wnętrz (ziełomo-czerwony gabime 
pana Jenłatkiewicza!) me zdołały popsuć tego nie- 
wysłowiomego wprost uczucją zadowolenia, jaki 
budzi Î komedya. 
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traktowanych 4.755 morzów pod buraki. Średni 
sprzęt z morgi wynosił w tym pisrwszym roku 
uprawy buraków 131 q na morgę. 

Procent cukru w burakach wynosił 17.3 pra. 
kru, wydajność na rafinadę wynośiła 15.75 pre. 
Przeciętny dzienny przerób pierwszej kampanii 
wynosił 9781 q buraków, przeciętny dzienny wy- 
rób suchych wytłoków 344 q. 

Spalono przy przerobie buraków na rafinadę, 
licząc na buraki, 10.44 pre. węgla górnośląskiego.. 


Opinia zagranicznych rzeczoznawców. 


(Podczas pierwszej kampanii cukrownicy z 
Czech przybyli umyślnie do Chodorowa celem za- 
poznania się z najnowszemi urządzeniami fabrycz- 
nemi, zastosowanemi po raz pierwszy w Chodoro- 
wie i po zbadaniu ich. oraz po skonstatowaniu bje- 
gu febryki, umieścili w fachowem piśmie „Prager 
Zuckermarkt' obszerne sprawozdanie o cukrowni 
w Chodorowie, które zakończyli następującem o- 
śwładczeniem: „Austryaoko-węgierska monar- 
chia posiada w fabryce cukru w Chodorowie saj- 
macyonałniej i najlepiej technicznie urządzoną ou- 
krownię na kontynencie". 

Przygotowanie do drogiej kampani na Y. 1914/15. 

Na drugą kampanię, t. j. na rok 1914/15 posia- 
dala cukrownia w Chodorowie zakontraktowanych 
8069 morgów wielkiej własności i 420 morgów 
małej własności pod buraki cukrowe.  Obsianych 
zostało 8111 morgów wielkiej własności I 373 mor- 
gów małej własności. Analiza buraków w drugiej 
połowie miesiąca sierpnia wykazała 15.96 pra. 
zukru. Wszystkie materyały potrzebne do tego 
wielkiego przerobu znajdowały się prawie w ca- 
łości już na miejscu, kiedy wybwchła woma. 

Wybuch wojny i jej skutki dia cukrowni. 


NW nocy z dnia 2. na 3. września 1914 został 
personal cukrowni w kompiecie, na skutek rozpo- 
rządzeń władz wojskowych, siłą ewakuowany tak, 
iż w oukrowni w Chodorowie nie pozostał nikt z 
personalu fabrycznego. 

W dniu 4. września 1914 nastąpiła inwazya ro- 
syjska i rówmocześnie z nią rabunek wszystkich 
nagromadzonych materyałów do przerobu, jak: 
125000 q węgła górnośląskiego, 9000 q koksu, 
48.000 sztuk worków, wszystkie pasy, smary. che- 
mikalia, metale, skrzynie i papier, na cukier, całe 
urządzenie biur i mieszkań, oraz cały zapas cukru, | 
który wówczas wynosił: 11.344 q rafinady i 1080q/ 
surowego cukru, wreszcie całą armaturę na 
fabryce, Przy odwrocie zaś wojsk rosyjskich wy- 
sadzono w powietrze 65-metrowy komin fa- 
bryczny. 

Począwszy od pierwszej chwit wybuchu woj- 


ny, cukrownia w Chodorowie poniosła ogromne 
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PŁODNY SZCZEP. 


POWIEŚĆ. 
Tłómaczyła z angielskiego 
BR. NEUFELDÓWNA. 
(Ciąg dalszy). 
ROZDZIAŁ VI 


Na dwa tygodnie przed Bożem Narodzeniem 
margrabina Verosti rozpoczęła swoje „czwartki“, 


„GAZETA WIECZORNA”, 


szkody, głównie z powodu rabunków materyałów, 
Natomiast uszkodzenia urządzeń maszynowych 
były Stosamkowo niewielkie i gdyby nie fakt, iż 
aukrownia od początku wojny znajdowała się bądź 
to na terenie wojennym, bądź to w jego blizkości, 
możnaby było już dawno braki uzupełnić i cukrowe 
nię uruchomić. Niestety, po skończonej inwazyi 
rosyjskiej cukrownia w Chodorowie była usta- 
wicznie używaną na kwaterumki wojskowe. Kiedy 
zaś od nich została zwolnioną, nastąpiła inwazya 
ukraińska, od której znowu Chodorów dopiero w 
sierpniu 1919 r. wwolniony został. 

Cukrownia w Chodorowie była zatem od 1. 
września 1914 do 20. sierpnia 1919, a więc przez 
pełnych 6 łat ustawicznie niepokojona i uszka- 
dzana. 


Postanowienie uruchomienia cukrowni. 


W pierwszych dniach września 1919 r. rada 
zawiadowcza Towarzystwa wraz z Dyrekcyą, Po 
wysłuchaniu na miejscu opinii rzeczoznawców — 
przekonała Się, iż sam warsztat pracy t. j. budyn- 
ki i urządzenia maszynowe znajdują się stosunko- 
wo w dobrym stanie, jednakowoż naprawa i uzu- 
pełnienie ich w dzisiejszych warunkach są bardzo 
kosztowne. Wychodząc ze stanowiska, że zakład 
przemysłowy tej miary, co cukrownia w Chodo- 
rowie nie może stać dalej bezczynnie, postanowio- 
no fabrykę uruchomić w kampanii 1920/21. 


Powiększenie kapitału akcyłnego. 


Uzupełnienie cukrowni w brakujące części u- 
rządzeń maszynowych, naprawa budynków i za- 
kupno potrzebnych materyałów do przerobu wy- 
maga w dzisiejszych czasach ogromnych sum, wo- 
bec tego nie byłoby korzystnem posługiwać się 
kredytem, którego oprocentowanie powiększa 
zmacznie koszta produkcyi. 

Walne Zgromadzenie Tow. w dniu 5. stycznia 
br. uchwaliło zatem podwyższenie kapitału akcyj- 
nego o 7,500.000 koron, aby w zupełności pokryć 
koszta remontu fabryki, większej części kosztów 
zakupna materyałów potrzebnych do przerobu, 
które zostały juź w zupełności zamówione i w 
dość znacznej części znajdują się już na miejscu. 

Również nadeszły już do cukrowni dwa wa- 
Komy oryginalnego nasienia buraczanego od firmy 
Buszczyński i Łążyński, którego rozdział między 
plantatorów jest na ukończeniu, tak, że urucho- 
mienie fabryki w jesieni br. jest zapewnione, 


coś z energii i żywości amerykańskiej, coś z wy- 
swobodzenia się od przesądów, przeważających 
jeszcze w starych krajach Europy, zanieszało się 
z rysami charaąkterystycznyymi aryst.knatki rzym 
skiej i wytworzyło z margrabiny idealna panią do- 
mu To też jej czwartki uczęszczane były zawsze 
zarówno przez kobiety, jak i przez mężczyzn, a te, 
które przypadły przed Bożam Narodzeniem, gro 
madziły tłum osób, chciwych epowiadania i słu- 
chania «powieści o przebiegu willegiatury, żąd- 
nych dowiedzenia się projektów zimowych. 


Na pierwszym czwartku dopomagaty margra- 
binie w przyjmowaniu gości dwie córki, hrabira 


to jest przyjmowała w pałacu Antei cy czwartek | Bermata i hrabina Piivei. drobne, szykowne. młode 
od płątej de siódmej popołudniu. Margrabina była kobiety, o granatowo-kruczych oczach.  Przeby 
stara, ale pełna życia i interesowała się bardzo. wały w trzeciej bawialni, gdzie podawazo herbatę 
gorliwie wszystkiem, oo działo się na Świecie. przy wielkim okrągłym stole. Margrabna siedzia- 
Wszystkie trzy córki jej byty zamężne. Jedyny |ła w Pokoju dalszym, śród. PASOWCZO adamaszku, 
syn znalazł majątek z przynależną doń ładną żoną (artystycznych drobiazgów i kwiatów. 

w Ameryce. A jowialny margrabia — małżonek Pod. bnie jak córki była drobna i małego WZTO 
— semator, sportsmen il pierwszerzędny: viveur, istu. W mprzeciwieństw'e do córek była zwiędła, 


był w siedemdziesiątymi roku życia taki zdrów i 
rzeźki, że mógł jeszcze uczestniczyć w szaleń- 
stwach życia. = 

Rzym jest pełen, wiemych a imargrabina Ve- 
rosti posładała liczny orszak zwolenników, nrzkru- 
tujących się głównie z otoczena Kwirymału i z2 
świata kosmeop:litycznego. Ojciec jej hył Rzyunia- 
ninem, matka Amerykanką z Południa, Od dzie- 


ciństwa mówiła maryrabima biegle po awstelsku, a, 


pomarszczona, żółtą i pochy:ona. Przebiegła i ba- 
dawcza twarz miała rumieńce malowane, które 
uwyda'riały jeszcze barwę cery naturalnej. Oczy 
isknzyły się pod gęstem* brwiami, zarysowanemi 
na wysSokiem cZyle, zlekka upudrowanem, na któ- 
re nasunięta była czarma peruka w kki, związa- 
ne ra czubku głowy wsiłażką barwy szkarłatnej, 
do której przyczepiona była wielka perła, spada- 
ana na sam raiek nerusbi 
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Święto Naczelnika 
w Kołomyi. 


(Korespondencya własna „Gaz. Wieczornej”) 


Kołomyja w marcu. 

Dnia 19 bm. odbył się w tutejszem mie- 
ście sympat czny obchód ku uczczeniu Józefa 
Piłsudskiego z okazyi imien'n Naczelnika. Rano 
odpraw'ono nabozeństwo w kościołach, w którem 
wzięli udział przeds awiciele wo skowości, władz 
rządowych, autonomicznych, młodzież szkclna 
zwolniona oo nauki, oraż bardzo liczna publi- ` 
czność. Po nabożeństwie odbyła się defilada 
ompanii honorowych. Następnie udałą się cała 
publiczność do sali Kasy oszczędności na uro- 
czysty poranek. Najpierw przemówił profesor 

'Sławuski. W barwnych i w piękną formę ujętych 
słowach przedstawił niezapomniane zasługi Na- 
czelnika, którego praca i czyry zapiszą się zło- 
temi głoskami w historyi Polski. Piłsudski ują- 
wszy w swe mocarne ręce złoty, wymarzony 
róg, porwał nim z uśpienia cały polski naród. 
I dał światu dowód, że Polska żyje i żyć musi 
jako silny, zdrowy organizm, wolny cd wszelkiej 
przemocy. Okrzykiem na cześć Naczelnika po- 
«tórzonym trzykrotnie przez zebranych, zakoń. 
czył prof. Sławuski swą wspaniałą mowę. Nastą” 
piły wcale udatne punkty Poranku, a więc gra 
na fortupiani*, Śpiew solowy, deklamacya, oraz 

[gra na skrzpcach. Odśpiewaniem „Roty“ zakoń- 
czono tę miłą uroczy: ość. Tego samego dnia 
odbyły się we wszystkich oddziałach w: jskowych 
tut. garnizonu pogadanki i wykłady dla żołnierzy 
na temat: Jak walczył nasz najukochańszy Na- 
czelnik dla Polski. 

Uwaga: Dlaczego władze wyższe z wyjąt- 
kiem władz wojskowych nie wydały odpowie- 
dnich zarządzeń, aby ten dzień tak drogi i pa- 
miętny dla każdego Polak: należycie uczcić ? 
Czy nie było czasu na wydanie odpowiednich 
„okólników* ? Czas już ostateczny, by zarzucić 
ustryacki biurokratyzm. Należełoby samorzutnie 
oceniać prawdziwe wartości, Żywi się nadzieję, 
że w przyszłości będzie zmiana na lepsze, że 
dzień Na zelnika Państwa, będzie dniem nie tyl- 
ko święconym w duszy każdego Polaka, ale i 
dniem przykazanego święta z ur.ędu. 

Ppor. Julian Barabasz. 
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W Rzymie goście przybywają punktuałeie — 

to też kwadrans po piątej pokoje marzrabiny były 
przepełniore. Było tam liczne greno najszykow= 
niejszych i najładniejszych mężatek z ołtoczania 
Kwirynałi, panny w przededniu wystąpienia na a- 
renie wieikoświatawei į mnóstwo mężczyzm, Za- 
równo w Śrecmim wieku, jak i młodych, a śród 
tnch ostatnich dyplomaci z różnych ambasad. 
Wsitąpihh też dwaj ambasad rowie i rozmawiali u- 
przejm e z margrabiną, a poważni: z kilku polity- 
kami włoskimi, zabawili riedługo, udawali, że piją 
herbatę, przyglądali się krytyczne „debiutan'kora* 
śwtatowem, mówili szeptem po kątach — niewąt- 
pliwie o sprawach bieżących — į zm'kli tajemnicza. 
Towarzystwo ogólne omawiało sprawy, donio 
słę raczaj dla jednostek lub dia groma „wybranych* 
w Rzymie, niż dia kraju lub dla szerszego Świata. 
A trzy tematy zajmowały wszystkie umysły i by- 
ty na wszystkich ustąch: zerwanie, nowa pani do 
mu i co też zamierza w dziedzinie rozrywek pod- 
czas nadchodzącego sezorm, oraz olbrzymie stra- 
ty gracza. Zerwanie zajmowało pierwsze miejsce 
w rozmowach szykownych mężatek, Panny do- 
puszczane bywały do rezmowy, gdy przychodziła 
kolej na n”wą panią domu. A żaden chyba z obec 
nych mężczyzn nie pozostał obojętny: na straty 
gracza. „La Mancelli* ; Czzary Carelli byli bohate 
rami zerwania; Dolores była rowa panią domu; 
zaś n'eszczęśiwym graczem był margrabia Mon- 
tebrumo. (C. d. n) 
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Kłopoty Borysławia. 


Stosunki aprowizacyjne. — Fatalne porządki. 
O podwyżkę płac. 
(List do „Gazety Wieczornej* od przygodnego 
korespondenta), 
Borysław, 2u. marca. 

W związku z artykułem naszego kores- 

pondenta drohobyckiego ug., omawia ącym sto- 

aunki uprowizacyjne powiatu droh- by. kiego, 
otrzymaliśmy od jednego z mieszkańców Bery- 

siawia p. J. J. artysuł, który poniżej przyta- 


azamy. 

Zarzut nieścisłości, postawiony przez p 
U: naszemu koreszondentowi, jest pozorny. 

asz korespondent stwierd.a bowiem jasno 

wyraźnie, że położenie ludności stojącej pozc 
rzemysłem naftowym jest roz „aczliwe, niema 
boa dziejne, co potwierdza p. J. J, opisując 
orgie «lrożyź iane w Borysiawiu. — Położenie 
robotników i pracowników, zatrudnionych w 
przemyśle naftowym — według naszego kores' 
pondonta — jest znacznie lepsze. co potwierdza 
również p. |. J, z drobną poprawką co do 
urzę lników administracyi kopalń na ty. Uogó!- 
nienie p J. J, jakoby robotni< borysławski sam 
się aprowizował, przywożąc produ:ty żywno- 
ściowe ze sweich rodzimych powiatów: kroń- 
nieńskiego, gorlickiego i jasielskiego, jest może 
zbyt śmiałe. — Nicwątpliwe, niejeden z robotni- 
ków borysławseich korzysta z tego sp sobu 
aprowizowania się, są to wszakże wypadki 
jednostkowe, których w żaden sposób uogólniać 
nie można. 

Mino tej rozbiożności pom {zy p. J J., 
a naszym koresposdentem drohoLyckia, który 
opisał swe uwagi na rozmowie ze starostą dro- 
hobyckiiu p. Harwatem. artykuł p. J. J. druxu- 
jemy, daje zawsze chętnie wyraz głosom opinii 
pub:icznej. 


Korespondent „Gazety Wieczomej“ p. WG. 
w Nr. 5108 w artykule „Sytuacya żywiiościowa 
pow' atu dmohobyckiego", podał wywiad, jaki miał 
na Suarostą drohobyckim., Harwatem co do apro” 
wizącyj powiatu. Niech mi wolno będzie uzupeł- 
mić ten wywiad co do aprorw zacyi Borysławia. 
P. Starosta, tw'erdzi, że sytuacya w Borysławiu 
znaczne się poprawiła. My tego powiedzieć nie 
możemy. Gdy 10 grudnia z. r. wybuchł strajk z po- 
wodu marnej aafuwizacy", oblecywano nam złote 
góry. by tylko te dopuścić do strajku ogólnego. 


Ob'etnic jednak ne dotrzymano. 


Gdzie jest ten obiecany cukier, gdzie biała 
mąka, gdzie s<óry, gdwe materye itd? Aprowi- 
zacya jest jax była. czasem w dodatku do mąkł 
chlebowej, dostaje gię stęchły groch lub stęchłą, 
abe do użycia, kukusudziąy ię. Wina złej aProwizą- 
cyi spada i ma firmy, które mię chcą same wic za- 
kupić, aby swoim robotnitom i urzędniicom dopo- 
módz. Tymczasem drożytzną tu szateie. w Ostat- 
nich czasąch wszygikie artykuly codzientaj po- 
trzeby 


podrożąty do 100 procent, 


tcz we ma nikogo, ktoby zbadał przyczyny diro- 
żyrmy. Mąka białą kosztuje kor. 58, mleka kor. 8, 
Mearkofle od 3—4 kor. kilo mięsa 38 wor. jtd. Mąki, 
pamini, że droga, brak w handlu, za to pełno jest 
buteczelę polno ciast po cusierniąch, które gdzie” 
śpidańej się konfiskuje, tuiąj jednak auiemą r'kogo, 
ktoby zechcoał przestrzegać ustawy. Nasz p. Ko- 
misarz rządowy, jax i lego zastępca, są dyrexito- 
ran: kopalń 


maia co innego na głowie, 


jak dopilnowanie wypełniewa ustawy, postaramie 
się o uidorinowamie cem artykułów codziennej 
potrzeby, wglądnięcie w porządki! miejukie. Niemal 
two dzień czyta się o Fwowskiem błocie, lecz niech 
ilos zechce się pofatygwać do Borysławia, a 
zobaczy, oo to zmaczy błcto. Droga od ko'eł ku 
miastu prawie ną przestrzeni trzy czwarte kilo- 
metra mema żadnego chodnika. Deptak tak zo- 
stał przez fury Cężarowe rozjcżdżonym, 20 ty- 
siące osób, zdążających do kolej į z kolef, brnie po 
kolana w błocie. A i w mieśce, gdzie chodniki 
drawniane (naprawione przez Urząd miejski tylko 
z tej przyczyny, że Naczelnik Państwa mał zwie- 
dat Borysław), są miejsca, gdzie przez kalosze 
nalewa się błoto. 

O przejścu ną dmuizą Stronę ulicy, me ma mo- 
wy. Pp. Komisarze fednąk tego nie widzą, bo nia 
chodza, mając swoje ekwipaże. Był czas, Liedy 
rakiązywało zgarnąć bloto z chodników każdemu 


„GAZETA WIECZORNA". 


|przad swym domem, lecz obecnis „wolno w Pot 
sce, jak kto chce“. 

Gdy fuż piszę o anrow'zacyi | porządkach bo- 
rysławskich, wspornnę i o innych sprawach. O+ 
statemi czasy 'wnieśśt robotnicy, kierownicy i w 
rzędnicy admi ietracyi do Izby pracodawców w 
przemyśle naftowym 


memoryąły z żądamem podwyżki płac o 100 
procent, 

o<powiednio do podwyżki cen artykułów cedzien- 
nej potrzeby. Sprawa jeszcze nie zalatwiona, ICZ 
— jak słuchy dochodzą — pp. Pracodawcy w- 
względhtą memoryal robotników t kierowników, 
iednak urzędników admimistracylnych chcą zbyt 
ochłajpami. 

Pp. pracgldąawcy! Nie wiecie zapewne, jaka 


Ni 5151.. 


Z postępów mecycyny. 


Nowa metoda leczena. . 
Szklane domy i komory inhalacyjna 
Londyn, w maron 


Przed kilku tygodniami odbył się w Londynie 
kongres terapeutyczny, na którym omawiano now 
wą metodę leczenia chorób organów oddechowych 
przez mhalacyę <lemu 

Czerwone ciałka krwi posiadają wiasność, że 
pewna ich część Składowa łączy się chemicznie z 
tlenem aż do nasycenia, o jle płuca są zdrowe, ci- 
Śnienie powietrza niezbyt niskie i powietrze samo 
o składzie normalnym. Ta część czerwonych cia- 


medzy mimi biedą. Korespondent p. WG. twierdzi, | tek krwi, tak zwany „haemoglobin“ oddaje część 


że w Zagłębiu naftowem w Krośnie sohońnik jest 
i rolnikiem i sam $ię prow'antuje. P. WG. zapewne 
nie wie, że 80 procent robotników borysławsk ch, 
to rołrcy z Krośnieńskiego, Gorlickiego i Jasiel- 
skiego i ci się równ'eż sami prowiantufa 
mając w tym celu specyalny pociąg 

kolełowy w sobotę. N'ech p. korespondent zoba- 
czy wiełe prowigmtu przywożą ci robotnicy w po- 
nieddziąłuk rano, niestety, prawie trzy czwartę 
puszczają na pasek. Robotnik kopalniany jest więc 
stosurlkowa dobrze zaprowiąntowarny, lacz 


miądzy robotnikami warstątów i urzędnikami 
straszną biedą. 


To też fnmy powinny dbać o swych praco” 


swego tlenu tkankom, przyczem zmienia swą bar- 
wę na ciemumo-czerwoną. W płucach jednak odzy: 
Skuje barwę jasno-czerwoną i swe nasycenie 
tlenem. 

Na wysokich górach, oraz ma płaskowyżach 
Ameryki i Azyi ciśnienie powietrza jest jednak tak 
nizkie, że nasycenie haemoglobinu tienem nie jest 
dostateczne. Skutkiem tego powstaje choroba gór. 
Ska, której ulegają 1ównież lotnicy, jeżeli bardzo 
wysoko wzniosą się w powierze, Po dłuższym po- 
bycie jednak w wysokich warstwach powietrza 
następuje w organiźmie uwagi godne wyrównanie 
— a to tym sposobem, że niskie ciśnienie po- 
wietrza działa podniecająco na proces tworzenia 
się krwi, a po kilku dniach powiększona ilość cia- 


wirków i iść im z pomoca, dając im wiktuaty po| łek krwi wyrównuje pierwotny ubytek. 


cetąch maksyma!tnych Jak to czyni „Siivą Pla- 
na“ lub rednosząc m pobory, tak, aby za tie wy- 
żyć mogli. Mogą pp. dynektorowie łatwo się prze- 
kcmać, że i towary wszystkie poszły o 100 proc. 
w górę, zatem i zarobkęi w tym stoswiku powinny 
być podwyższone. J. J. 


Z DNIA. 


(Rozmaite choroby polegają na niedostatecze 
nem nasyceniu krwi tlenem. Jeżeli stan ten. zwany 
„Anoxyemią* trwa dłużej, może mieć aroźne skut- 
ki, a nawet — jeżeli ubytek tlemu we krwi wynosi 
więcej, niż 50 pre. — może spowodować śmierć. 

Jeżeli znaczna część płuc obięta jest chorobą, 
wówczas wielka część krwi ubogiej w tlen i 
ciemno-czerwonej wychodzi z pluc, wargi i policz 
ki, przedtem różowe, nabierają barwy fioletowej. 

Inaczej rzecz się ma przy zatruciach gazami; 


W mat.cznikach aprowizacyjaych. | oddychanie powietrzem, zawierającem trujące ga- 


twów, 26 marca. 


zy pociąga za sobą łączenie się haemoglobinu z ty- 


Jeszcze w ten poni działek pierwszorzędni |! gazami, skutkiem czego wchłanianie tenu jest 


masarze sprzedawali kio szyn<i po 80 k., a kieł: 
basę po 60 k. We wtorek pojawiła si; magistra- 
cka taryfa maksymalna ustana viająca na szynkę 
cenę 100 k., na kiełbasę 70 k. 

O warunkach i sposobach, wśród jakich 
nakłoniono komisyę d> un rmowania takich cen, 
opowiadaj na mieście hot ndalne rzeczy. Pie- 
karze, rzeźnicy, masarze i cukiernicy, zawładneli 
n epodzie:nie agendami magistrackiemi. Kilkudz:e- 
sięciu łudz', oparłszy się o tę twerdzę ratuszo- 
wą, robią miionowe majątki kosztem całego 
miasta, Które ginie z nędzy i głodu. A krótko- 
wzroczność tych paskarzy i ufność w swoje 
szczęście jest zdumiewającą. Każdy z nich wi- 
dzi jasno, że popycha miasto do kat-strofy t do 
przewrotu, alę też k żdy z nich rachuje na to. 
że choć wszyscy zginą, to on właśnie jakoś się 
wykręci-.. 

—)- 

Ministerstwo aprowizacyi przydzieliło szyn 
karzom spirytus, i 
j Ale wódsi szynkarzom sprzedawać nie 
wolno. 

Konia z rzędem temi, kto z tych dwóch 
premis wyciągnia bodaj jako tako logiczną kon- 
kluzyę. l 

Naturalnie szynkarze nie życzą sobie znie- 
sienia tego zakazu. Wypadałoby dawać kieliszek 
wódki po koronie, gdy dzięki zakazowi pobierają 
kieliszek 8—12 kor. 


—— 

riagistrat ogłasza, żeby: ci mieszkańcy, któ- 

rzy posiadają orne grunta miejskie, {nosili po 

dania do magistratu o przydział ziarna na za” ew. 

To samo było w latach 1915, 1916, 1917, 
1918 i 1919. 

Temu z mieszkańców Lwowa, który wyka e, 
że od gminy dosał bodaj jedno ziarnko po 
siew, ofiaruje redakcya nasza bilet do „Lex“ i 
portret prez,denta Neumanna w kołpaku i w 
kontuszu. 

St. Pożarowski. 


— ZK Aj NE O 


ograńiczone. 

W Anglii utworzono podczas wojny zalcłady 
inhalacyjne celem leczenia żołnierzy, którzy megt 
zatruciu gazami, oraz robotników, pracujących w 
fabrykach amunicyt przy wytwarzaniu bomb ga- 
zow ych. Następstwa otrucia gazem trwały nieraz 
bardzo długo, nawet po zakończeniu wojny. 

Najprostszym sposobem leczenia chorób wyni- 
kałących z niedostatecznej ilości tlenu w: ciałkach 
krwi, jest wprowadzenie do płuc takiego połącze 
nia gazowego, które zawiera więcej tlenu, niż po- 
wietrze atmosferyczne. Zwie sie to zazwyczaj in- 
halacyą, chociaż nie jest to nigdy czysty tlen, lecz 
mieszaniną tlenu į azotu, którą się wdycha. 

Do niedawna inhałacye te odbywały się w 


| sposób bardzo prymitywny przez zbliżenie do ust, 


lub do nosa gumowego balonu napełnionego tle- 
nem. Ilość zawarta w balonie wystarczała na ułat- 
wienie oddechania przez kilka minut. było to więc 
Taczej uspokojeniem chorego i otoczenia, niż praw- 
dziwie skuteczną kuracyą. Daleko skuteczniejsze 
są inhalacye zapomocą nowoczesnych dużych a- 
paratów. umożliwiających doprowadzenie 1000 do 
1500 litrów gazu į przez ustawiczną zmianę fla- 
szek, kontynuowanie wdychania tlenu przez kiłka 
godzin. y 
Obecnie zaś wprowadzono w Anglii jeszcze 
doskonalsze urządzenia inkalacyine, 

Szklany dom, ni9 przepuszozający gazu o où- 
jetoścj 233 metrów kubfcznych służy choremu na 
kilkudniowy pobyt. Wewnątrz zmajdują się trzy 
łóżka, Wejście stanowi sionka, oddzielona drzwia- 
mi, mieprzepuszczającemi gaz od komory i od 
świata zewnętrznego. 

W komorze powietrze ma Stałe 40—50 pre. 


d| tlenu i 60—50 pre. azotu. Kwas wegl. wydychany 


przez chorego, usuwa się zapomocą lugu, zbytecz 
na zaś para wodna zapomocą chlorka wapna, skr 
kiem czego powie.rze utrzymuje się stale w Sto 
czysty 


‘magik przymknął oczy, 
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„GAZETA WIECZORNA". 


Chorzy przebywają codziennie 18 do 20 godzin” 
,płynie go':dola, jak z pod ziem wyrosła, 


w komorze gazowej i spędzają tam swe noce. Od- 


Słychać rozmowę, — pluszczą czarne wiosła, 


dychają przez ten czas powierzem, zawierałjącem | czerni się postać gondioliera rosła. 


więcej niż dwa razy tyle tlemąy co powietrze atmo- 
sferyczne. Przy zatruciach gazem kuracya trwa 
<azwyczaj siedm dni. 

Wyniki tej terapii były doskonałe. Na 12 cho- 
rych ośmiu wyleczyła się zupeinie, trzech czę- 
ściowo, tylko jeden był nieuieczony. 

W Anglii znajdują się obecnie dwie komory 
gazowe, jedna w Cambridge, druga w Stock-en- 
Trert Oprócz wypadków zatrucia gazem, leczą 
tam także zapałenia płuc, oraz ciężkie choroby 
sercowe i naczyń krwionośnych, połączone z 
trudnościami oddychania, I tu wyniki byly bardzo 
pomyślne. Na 70 chorych tylko 6 było nieuleczo- 
nych, innym kuracya pomogła zupełnie, hub w 
znacznym stopniu. 

Kuracya ta wymaga jednak ogromnego zuży- 
cia tlenu. Do pierwszego napełnienia komory po- 
trzeba około 50.000 litrów. Wobec tego późniejsze 
zapotrzebowanie przy oddechaniu nie wchodzi 
prawie w rachubę. Trzech chorych konsumuje w 
godzinie tylko 150 litrów. w 20 godzinach zatem 
3000 litrów. 

Tani tlen byłby zatem koniecznym warunkiem 
wpmowądzewa tej nowej metody leczniczej, w 
publicznych i prywatnych lecznicach,  Najodpo- 


wiedniejszem i najtańszem byłoby wydobywanie |Ę 


tlenu z płynnego powietrza. 


W  Cambridlze i w Słtock-en-Trent nie mieli 


jeszcze do dyspozycyi tego gazu, musieli zatem t- 


zywać czystągo tlenu, dostarczanego im przez*pe- || 
wne przedsiębiorstwo, posiadające monopol nai 
wwvdclbywanie czystego tlenu. Ceny były, zdaniem || 


lekarzy „skandalicznie wysokie“. 


Codzienny koszt kuracyi wynosił dla jednego | 


chorego 23 szylingów. 


WPADAJ 


Marty fe leton. 


COMTESSE de NOAILLES. 
NUIT. VENITIENNE. 


w pomroce oną uliczki — ogrody — 
siychać plusk cichy cz rnej, sennej wody, 
co liże stare, marmurowe schody. 


Śszsa się fala cicho — drugiej fan 
» ięsknym poszumem żałośnie się żali 
latarnia mors a błvszczy gdzieś w oddali. 


KAZIMIERZ SAYSSE-TOBICZYK. 


W ŚNIEGACH. 


Z puszczy Alp Rumuńskich. 
(Ciąg da'szy.) 


— Cóż ty? Zamierzasz może do ranę tak 
sterczeć, co? — spy ał go Stary. 
— Nie mam odwagi: — zakwilił żałośnie sko- 
stniały magik. Zaraz się rozbiorę. Chwileczkę 
jeszcze. 
Zionąc kłębami pary zust i nosa stał jeszcze 
jakiś czas na środku izby zgięty we dwoje — 
z werkiem na ramionach i obwisłemi ku ziemi 
rękoma, wpatrzony w ławę w kącie. kędy Way- 
gert z nieporównaną iście pedanteryą zdejmo zał 
z siebie części garderoby, — starannie czyścił 
z lodu i układał jedno na drugiem na poręczy 
stołka. 
Nagle załomotało coś w pustej szynkowni. 
Pcedniosłem głowę z ponad legowiska jakie 

usłałem scbie za kantorem i oniemiałem. 
Nidow cz zwaryował. 


W chwili, gdy Waygert złożywszy ubranie, 
właził spokojnie w swój worek do spania, znie- 
ruchomiały w rozpaczliwej pozie na środku izby 
zacisnął zęby, schylił 
głowę, podntósł ram ona i szalonym rzutem sko- 
czył na ławę, z ławy na stół, ze stołu na kan- 
tor, z kantoru znowu na stół i tak w koo. Huk 
przewracanych ław, beczek i stolków zmięszał 
się wkrótce z dzikim jakimś rykiem. 


| Noc jest — jak w czarnym marmurze rzeźbiona 


potężna bry'a, — gdzieś dźwięk lutni kona, — 
tu gdzi*ś umarła biała Desdemona... 


Wszystko zakrywa nocy czarna maska 
miasto ma wygłąd starego obrazka 
gdzieś jakaś furtka uchylona trzaska... 


Błyszczy się marmur pałaców zwietrzały, 
drzemią gł;bokie, bez ruchu, kanały, 
— obraz wieczności niezmiennej i trwałej. 


Morze, coś wzięło mnie w moc swoją zdradną, 
dziś mną i śmierci lęki nie owładną — 
pochłoń me serce dziś, — przyjmij mnie na dno! 
Przełożył 
Knzimierz Rychłowski. 


WODY KOLOŃSKIE 
IPERFUMY ORYGINALNE 
ma Święta Wielkanorne 


POLECA 19558 


DROCO:RIA Wia L LAEOASRI CO 


LWÓW, Hotel George'a. 


e Sh 


!KTO.CHCE DŁUGO ŻYĆ! 


«7 MIECH*PALLTYLKO:.- 


TUTKLiBIBUŁKI CYGARETOWE 
zy NUI Ls” 


„Tańcowalbyk kiebyk mók 
Kiebyk ni mioł ksywyk nók 


ej .- 


Szalona nuta zbólnickiego tańca absurdem 
jakimś zdała się przelecieć tysiące wiorst z da- 
lekich kędyś Tatr ku tej zapadłej karczęmce ru 
muńskiej. 

Przatarłem oczy. Wrażenie było istotnie 
niezwykłe, 

Ej — hal... zbójnicki... 

Skoc-ył ze stołu, przysiadł błyskawicą, śmi- 
onal czekąnem w młyńcu ponad głową i jak sta- 
'owy p ęt wytrysnął nagle z ziemi ku górze na 
sprężonych nogach. 

— Stef... oszalałeś!? — wrzasną! wreszcie 
Waygert, Fijolaś poiknął 1??... 

— Rozbieram się tylko — ryknął w prze- 
locie ponad jego ławą tańczący magik» 

On zaś istotnie tylko się rozbierał. 

Z huraganowych kręgów, z wiru tańca, sko- 
ków dzi: acznych, młyńców i przysiadów, chy- 
hnął powietrzem wyrzucony nag e odśrodkową 
siłą wór turystyczny, za nim rękawice, potem 
norweska czapa. : 

Oswobodzona z zaśnieżonej czapy ciemna 
czupryna rozwiała się w pędzie zawroinych sko- 
ków. Oczy mu się skrzyły. Twarz wygolona pro- 
mieniała życiem, fan.azyą młodą, szeroką a 
dziką. 


„W murowany piwnicy 
Tańcowali zbójnicy 
ejl...* 


fakt upiewki łomotal rytmicznie z hukiem 
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prowadzą obecnie kancelaryę w Drohobyczu. 


CLOET GA UZ LEMO 


EDMUND ŽYCHOWIEZ 


ARCHITBET KONG. BUDOWNICZY 
WE LWOWIE, UL. ZYBLIKIEWICZA 8. 


WYKONUJE PLANY ORAZ ROBOTY WCHODZĄCE 
W ZAKRES BUDOWNICTWA WE LWOWIE | NA 
PROWINCYI. 21466 


P 


Dr. S5. OBERLAENDER 


ord. w chorobach dróg moczowych, skórnych i wenerycz. 
plac Smolki 1a, Il. A 21490 


DENTYSTA 


Dr. W. GROB I H. GROB 


Lwów, ul. Legionów 29 (dawniej Kar. Ludwika) 19962 
CEBBE ZOMO 1 EZ E 1 


ARONIARĄA 


Repertuar teatru mielskieęgo. 

W piątek, 26 manca o godz. 7-mej wiecz. „Noc 
w Wenecyi“, operetka w 3 aktach J. Straussa z 
pp. Miłowskm, Bogdanowiczówną, Bielińską, Hie- 
rowska, Kuligowskim, Folańskim, Justianem i 
Niedzielskim. 

W sobotę, 27 marca o godz. 3-ciej posoł. po 
raz ll-ty „Wąsy i reruka* pom. w 3 aktach J. Ko- 
rzeniowskiego z pp. Trapszo, Niemiryczówną, Pił- 
lerową, Żmiewską, Batogowskim, Rydy ńskim, 
Larewiczem į Biełeokim. 

W sobotę, 27 marca o godz. 7-nsj wieczór Do 
raz 1l-ty „Eros t Psyche“ opera w 5 obrazach L. 
Różyckiego. - 

W niedzielę, 28 marca o godz. 3-cieł popol. pa 
raz 10-ty „Asystent”, sztuka w 3 aktach Gabryeli 
Zapolskiej w n'ezmienionej obsadzie. 

W n'edzielę, 28 marca o godz. 7-mei wiecz. 
„Noc w Wenecyj', operetka w 3 akt. J. Straussa 
w niezmienionej obsadzia. 


obcasów bijących wściekle, niby młot olbrzymi, 
w deski pod.ogi. 


„Kazali se piknie hrać 
I na nózki pozirać 
ej...t" 

Z rozmachem dzikim kurczył się, prężył, 
przesiadał i skakał, zrzucając z siebie niezwykłą 
zręcznością coraz to inne części garnituru. Śmi- 
gnęły tedy ochraniacze Śnieżne, kurta narciarka, 
szal i kamiz'lka, potem kamasze. 

Osłuszający łomot zbójnickiego pobudził 
śpiący h mieszkańców gospody. 

W chwili gdy Stefan „zwyrtał się barz pi. 
knie“ w je'nym już tylko bucie i koszuli, przez 
uchylone dzwl wyjrzały nagle różne kalibry 
rozczechranych, czarnych, mniejszych i więk 
szych głów z rozdziawionemi szeroko gębami.' 

— (Co nię tu dzieje? — spytała lękliwie 
stara rumunka. Co on wyrabia ? — Upił się ? 

— Et — nic strasznego! —  odburknęł 
z kata Waygert, Tylko się rozbiera. — Nie oba» 
wiajcie się. 

Drugi but świsnął pod sufitem kędyś 1 wy. 
rżnął w blachę kantoru przy wejściu. 

Nidowicz ukończył swoje rozbierania. 

Kocim podskokiem chwycił porzucony wśród 
tańca plecak; rzucił go na ławę, wyciągnął. wór 
do spania i w jednej sekundzie utknął w nim 
po szyję. 

— Nieźlem się zagrzał -= sapnął wyrzu. 
cając olbrzymie kłęby pary z ust otwartych. Fi- 
knie, co cud! A dajcie stara koce, bo zmarz. 
niemy, C. d. n. 


Ste. 8. : 


„GAZETĄ WIECZORNA". 


W poniedziałek, 29 marca o godz. 7-ci wisez. | mach i szpitatąch do wytwarzanią lepszego powie 


wo raz pierwszy „Saul Król“, dramat w 5 aktach 
(6 cdstomach) Edwina Jędrkiewicza z p. Ryd:ew- 


rzą. Z imateryału dnzewnego robią zabawki dłą 
dzieci Trzy miliony dzbanów rumowych, zawie” 


„Skim w roli tytutowei, z pp. Barwińską, Nowackim, | rąją obecnie mme płyny. Ogromna ilość cymowych 


Prączkowskim, Barwiuskin, Kozłowskim, Michu- 
łowiczem, Okornickim, Ratschką, Batogowskim, 
Bieledh m, Wiland, Żmiewską, Czakim, Larewi- 
czem, Romanem, Hierowskim, Rybicka 
Repertuar Teatru wodewilowezt' 
(gmach ul. Ossolińskich 10.), 
(Bilety wcześnież w periumeryi. Stolńskiego 
al Legionów |. 1). i 2039 
Czwartek 25. marca i piątek 26. marca o godz. 
7.30 wieczór: operetka „Małżeństwo z reklamy *; 
oaket Witętchowa i Nowicki, tańcz małorosyjsk'e; 
Czardasz i Sztajerek w wykomaniu Maryi Draco- 
wej, Orkiestra 40 pułku strelców lwowskich vod 
Sahutą kapelrnistrza Gustawa Jakubiczka. 
R p 
Repertuar teatru Iit.-art. „Czwórka* w sall 
„Casino de Paris“ (uł. Reiiana 3). 
Program XVII. od prniedziałku 22 marca %- 
dziennie o 7.30 wiecz. 
Część koncertowa: Z. Orwicz, P. Noskowska, 
M. Windłreim, Mila Kamińska, R. G'eras ski. 
Część II: „Ser pijaka”, wielka, aktualna re- 
wia w 2 cz. pióra spółki autorskiej ,„Ki-Zb:-Or" 
z udzjąłem całego zespołu. 
Bilety od 9 do 5 u G. Seyfarta (Akadamicca 
1. 6), a od 6. wiecz. przy kasie 
pr» 
Dzisiejszy nuiner Gazety Wieczornej za” 
wiera 10 stron. 


puszek i strzynek służy do przechowanią herbaty, 
biszkoptów, kisiuotów, penzk itp. Olbrzymia ość 
pozostałego papierowego szpagatu, służy do ta- 
picerstwa i do Sporządząn a mat. 

Szczęśliwy lot przez Saharę., Z Paryża dono- 
szą, że Vuiflenin i porucznik Chelus. którzy odby- 
wali łot przęz Saharę wraz z aparatem gem. Lape- 
rina, a którzy zatrzymali słę w Gao dla naprawy 
aparatu, przybyli do Timbukłu. Stamtąd wyłecieli 
dmia 21 marca i tego samego dnia przybył! do 
Mopti nad Nigrem, odbywając w czterech godzi- 
nach około 480 km. Moptl jest pierwszą Stacyą w 
kierunku na Dekar. 

Wykopaliska w Tess'nie. Słychać, że w pochi- 
žu Chiasso, w Gunuie Morbiy Inferiore, nabrafio- 
ny w czasie robót około drogi prywatnej na szczą 
tki starożytnego meszkamłia. Na malem tem wzgó- 
rzu odaryto fundamenty i dekoracye willi: po” 
sadzka z białego į kołorcwego marmuru, opierze- 
nia murów z ksziałinych ceget; parę fragmentów 
waz z rysumkism geometrycznym. Odkryto rów- 
nież grób, a w nilih trzy prawe ne zdefektowane 
szkielety. Prawdopodobne jestto willa rzymsxa. 
W pobł'żu jej znalezjcno przed kjicu laty parę mi- 
lerów rnzymssłch. W pobliżu Castel San Pietro i 
Morbio odkryto podobno przed kilkudziesięcu la- 


19176 | ty fundamenty will rzymskich, xtóre się wszakże 


nje dochowały:. 

Skradziony kiim, Lwowski sąd okręgowy 
kamiry ktmimtkuje: W przechowaniu sądu okręgo- 
wexyo karnego we Lwowia znażduie się kilim 


Generalny delegat Rządu dr. Kakhmierz Ga- |wększych mozmierów, pochodzący prawdop dob- 


łecki powrócił "wczoraj 
Lwowa. 


rano Z  Warszaww do |nie z kradzieży. Ogledłać go można każdego piąt- 
— |ku od 1—2 popcłudniu, za poprzedniem zglosze- 


Żakaz saw honorowych. Min. Spraw Wojsk. |mem się w biurze i. 9 wsp: manego sądu. 


zmiosło oddawanie saiw homorawych 7 
(A—G) Dziwne praktyki miłelskiego zakładu 


JOMUNIKATY. 
Dziś wielki koncert na rzecz Inwalidów Wojska 


aprowizacyjnego. Ważn.ść kart chlebowych nr. 4 Polskiego o godz. 8 wiecz. w Towarzystwie Mu- 


została przedłużona do dnia 27 marca, a ponie- 
waż ma karty te wydaje się chieb od 16 marca, 
wynika więc z tego, że racya tygodriowa ma wy- 
starczyć na półtora tygodnia. Nie dość na tem, 
dkiepy rejonowe posiadają obecnie Spory zapas 


zyczmem uf. Chorążczyzny, z łaszawym współu- 
dz ałam JWnych p. Janimy Pohareskiej, śpizwacz- 
ki, prof. Wsianka skrzypka, p. Wolińskiego tenora 
opery: lwowskicj, p. dra Steinbergera pianikty i hr. 
Komorowskiego wioloriczeł sty. Bilety do nabycia 


chteba, mie chcą go jednak sprzedawać ra karty |w składzie mut WP. P-łonieckiego. Zarówno do- 
ar. 5, tłumacząc się tem, że wydać mają go tylko |borowy zespół amtystów, jak i sz!achetny cel. Ścią 
ma karty nr. 4. A, że ludność już dawno Swój kon-| gnie miezawodnię tlumy muzykalnej : ofiarnej pu- 


tyngent wybrała, wypada jej oliyfba obejść się bəz 
chieba do końca tygodnia, 


| Wstrzymanie pocłągów. Z powodu przerwy 
między Kłodnen a Rudańcami wstrzymuje si 
ruch pociągów ascbowych ra sziaku Lwów—-Sto- 
janów i Sapieżanka-—Krystynopał, przypuszcza!- 
nie na 72 godzin. 


Największa restatracyi ma kull zjemskiej ma 
powstać oczywiście w Ameryce. Grupa kapital” 
stów nowojorskich buduje na Brodway olbrzymi 
gmach, w którym będzie 9 tysięcy stołów. Od go- 
dmy jedymastej rano do trzeciej wieczorem, i ad 
szóstej wieczorem do drugiej w nocy, będz'e 
grało rówmodześnie 15 orkiestr. Persona musi być 
naturai, ie odpowiadnio liczny, a więc: 4.000 kel- 
rzrów, gnoomów, portyerów ftp. 800 kucharzy. 
Główny kuchmistrz otnzyma pensyę 8000 dola- 
rów, co przeficzone ma korony Stanowi kwotę 
1,760.000 koron 


Jak Anglicy zużytkowują materyal wojenny? 
Przy zużytkowaniu ogromnych zasobów niaterya 
łów wojennych, które w chwili zaw Pozoa ANIA 
zrajdowały się w armii, okazali Anglicy wieki 
zmysł praktyczny i niezwykłą pomysłowość, An- 
gielske ministerstwo amunicyjne zachęca kupców 
ażeby nrateryały te zamienili w towary, mające 
wielki zbyt. Dia w'głszej zachęty wrzadzoso Wy- 
stawe wynaleziomyich dotychczas Sposobów zu- 
Żytkowania tych materyałów. Z aparatów, chro- 
niących ed gazów, zrobiono koła do lokomotyw 
da dzieci. Grzechotki przeciwgazowe służą jako 
strachy na ptaki w polu. Pierścieni od strzelb w 
żywa się do firansk. Skórzane rękojeście ud skazy 
aek amticyjnych mają nowe przeznaczenie iako 
rączki do torb targowych. Dłuzie łańcuchy, na któ- 
nich trzymano psy wojenne, służą do zaczepiania 
lodzi. Z małych torebek ną naboje zrobiono zgra- 
pne kubki na Kostki do gry. Wachlarze przeciw- 
eazowie, używane w okopach, służa teraz w ki- 


bliczności. zal 

Posiedzenie Komitetu Zarządu Związku Okręz. 
T. S L. odbędzie się 27 bm. o godz. 5 popał. w 
Sali ratuszowej. 

W dniu imienin Komendanta. W dniu Imienin 
Komendanta i Naczelnika Państwa złożył w Ko- 
mitecie „Głównym Daru Narodowego Zarząd 
Główny Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół 
Powiatowych kwotę 10.000 mk, na Dar Narodowy 
dla Komendanta. 

Dar Narodowy dla J. Piłsudskiego. Wpłynęło 
do Kasy Głównego Komitetu Dam Narodowego: 
Ognisko Nauczycielskie w Przeworsku. 100 mk. 
Magistrat m. Kęt 700 mk. Organizacya Narodowa 
w Sieniawie 350 mk. Urząd parafialny Pełanka 
Wielka 43 mk. Turne ze Skarzyska 204 mk. Zwłą- 
zek Zawodowy” Urzędników Gripy Naftowei w 
Krośnie 716 mk. Kasa Miejska w Sierakowie 60 mk. 
K. Witkowska 20 mk. Adolf Bandar w Lublinie 200 
mk. F. Tetlak w Trześni Kolbuszowskiej 26 mk. 
Magistrat Brześcia Kujawskiego 200 mk. Dzieci 
Szkoły w Kośminach 75 mk. W. Kazanowski w 
Kole ? 2000 mk. Kierownictwo Oświaty 
3 Dywizyi piechoty 756 mk. 


o a M <a |] 
PO ZAMKNIĘCIU NUMERU. 
Nowy sukces policyl. 


Lwów, 26. marca. 


(k) Dowiadujemy się w ostatniej chwili, że po- |strzygnać sprawę z pow 
którzy zeszłego |tu 10.000 koronow czo, mu „ 


loya wpadła na trop sprawców, 
piątku w poludnie dostali się głównem wejściem 
do sklepu firmy spedytorskiej Sterna przy ul. Ja- 
giellońskiej 11 i zabrali kasetkę z kwotą 33.000 kor. 
oraz 600 nr” 


Nr. 5151 


Tel mocy aresztowano sprawców włamania, a 
to buchaltera tej firmy Hermana Blimra, oraz wła. 
mywaczy Adolfa Lebensfekda r. Knamnitza | Zygm, 
Wolskiezo. Na razie odzyskano część skradzione) 
gotówki. 

Dalsze szczegóły podamy w jutrzejszej„ Qa- 
zecie Porannej", 


LECZENIE EPILEPSYI. 


Epilopsya nie jest nieuleczalną, leczenie jej jednak 
nie polega ua samem zap bieganiu jej objawom, lecz ne 
wzmacnianiu oryanizmu przez wytwa zanie subatancył 
krwi nośnych | odżywianie komórek nerwowych, zmniej. 
szanie ch ro łiwej pohudliwości mózgu i usuwanie przy- 
czyn, w, wołują.ych napady epilepsyi, lub objawy chorób 
nerwowych. 20495 

W tym celu obok związków l.cziczych, mineral- 
nych, stosowane by: muszą przy kuracyi wyciągi roślinne. 
które raz:m zawarte w proszkach 


EPLED3IN SPIESS 


są jedyn e wslaz aym środkiom leczniczym przeciw 
epilepsyi i n: yn cierpisniom nerwowym, które dla swe 
go z niku wymaraą wzmocnie ia systemu nerwowego 

racyo .alnej przemiany materyi przez wytw rzanie sube 
stancyi krwionośnych « odżywi„n.e komóręk nerwowych 


PROCTZKI 
EP.LEPSIN - STIESS 


żądac należy „we wszystich aptekach i s:ładach aptecz: 
nych. Szczegółowy sposób uży ia pry każ.em oryg.nal- 
nem oraskoweniu, 

ącać szizegółowych broszur. 


Ekonomista. 


W sprawie banknotów 
10.000 koronowyosh, 


Lwów, 26 marca. 


Wyszło miedawno  rozporządzznie Minister- 
stwa Skarbu do Krajowej Kasy Pożyczkowej, do 
Pocztowej Kasy Oszczędności do Kas gminnych 
ttd. sk erowane, wzbraniające przyjmować banka 
noty 10.000 koronowe. £ 

Na zapytanie w Ministerstwie Skarbu w Sek 
cyi walut wej Naczelnik wydziąłu odpowiada: 
„ustawowo banknot 10.000 koronowy jest nadal 
uznany Środkiem obiegowym w Małopolsce. Roz- 
p-rządzenie ową odnosi się jedynie do Kas Pań. 
stwowych, nie zaś do osób prywatnych, fizycz- 
cych czy prawnych. Zatem banki, osoby fizyczne 
są obowiązane przyjmować, na wypadek bnaku 
przyjęcia można 10:000 koromewe banknoty skłar 
dać do depozyty sądowego Rozporządzenie owe 
w niczem rie zakazał, banknotów tych i nie ote- 
brało im mocy obowiązującej". 

Powstaje wobec tego rzecz niemożliwa. Praw 
nego Środka obiegowego, który na podstawie Sta» 
tutu Banku austryadko-wcgierskiego — a jega 
sukozsorem prawnym w Połsce jest Poiska Kra 
jowa Kasa Pożyczicowa — jest obowiązany przyj- 
jmować każdy pod grozą sankcyń karnej j odpo- 
wiedzialności cywiłnej, przewidzianej statutem 
|Banku, państwo zaś ne przyjmuje. Każdy zrozumie 
że rozporządzenie owo jakkolwiek odmoszące się 
tyfko do kas publiczrych, wywiera swój wpływ 
głęboki na wszelkie stosunki gospodarcze. Bank- 
not 10.000 korowowy, który na podstawie przepi- 
sów ustawowych został wydany, mimo opinii Me 
cistorstwą Skarbu, nie prawnią lecz drogą fakty- 
cznych stosunków przestał być środkiem «biego- 
wym z powodu owego rozporządzenia. Talce od- 
wołanie mogł: by nastąpić edymie w drodze usta- 
wy, a nie w drodze rozp /sdzenia. Rozporządze- 
rie bowiem każde może i:ć „praeter cegem“ a nie 
„contra legem. Każdy s za, któryby „miał roz- 
: uleprzyjęcia bankno- 
z urzędu uznać niele- 
,gałrość i nieważność teg: . rozporządzenia”. Nie. 
ważność banknotów 10.040 x ronowych mogłaby 
być jedynie uznana przeg Sejm rstawodawczy i 
|ogłoszona w Dzienniku Uste oaw*azujacych. 


„GAZETA WIECZORNA” 
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Dziwne jest nadto, że Rząd dotychcząs nie o- santą pokoju w Saint-Germain, mimo wyraźnych 
dosil umowy zawartej z Bankiem austryacko-wę |przepsów dnaktatu pokojowego, Bank Austr-węg. 
zżenskim jeszcze w ubiegłym reku. która zapewne |nie przystąpi! z tego rowodu do swej liłwikłącyi 
segukowała kwestyę i barknotów 10.000 korono-|i Międzynaroćciwą Kcmsyą we Wiedniu tego 
wych i zapewne ważność tych banknotów uznała, |żądamia wobec Banku nie posiawiłą, Właściciele 
Bo w przeciwnym razie Rząd natychmiast w ube|banknorów 10.000 koronowych nie mogą ponosić 
ylym raku ogłosiłby nisważrość baniar tów. szkody z tego powcilu, Że Min'sterstwo S«erbu 
Powoływanie się na to, że owe banknoty zo-|tie przeprowadziło ostempiowana wtedy, «iedy 
stały wydane po rozbiciu- się Austro-Węgier niej Wszystkie państwa, powstałe na tarytorywn da- 
wytrzymuje krytyki. Pogłoski tatkde nozszerzene | w”nyich Austro-Węgier zarządzły ostemplową- 
przez ludzi, którzy mają irteres kupienia bankno-|nie, które jednakowoż nie dokończono z powodu 
tów pon żej oficyalnego kursu, - nie odpowiadają | Wybuchu rewolucyi bolszewickiej. 
opinii prawnej samego Ministarstwa Skarbu. Prze- Z powodu nieostemplowara banknotów wa- 
dewszystkiem dlatego, że ie Państwo i Minister- | żrym ti prawiiym Śrecisiem obiegowym jest zatonr 
stwa Skarbu bo rozbichi się Austro-Węgier, nadal | każdy barienot Bansu Austro-Węg. znajdujący 
jako prawny Środek obiegowy uważało į nadał u- | się na terytoryum Państwa Polskiego, Nowa usta- 
waża. Na dowód wystarczy przytoczyć to,  żej'wa jeszcze mie załatwiona, wniesiona do Salmu 
Kraiowa Kasa Pożyczkowa i Pocztowa Kasa Osz- |zzochie z powyższern założeniem, każe przyymu” 
czędności do nstaltnich dni wypłaty w nich usku- | Sowo wymieniać wszelkie banknoty koronowe, 
teczniała i przyjmowała. Jeżeli Pocztowa Kasa O-|a więc i 10.060 koronowe wedle znanej relącyi ca 
szcządności przyjimmiąc ġe drmagała się obok nu- | 100 korom 70 marek polskich. 
meru i seryi nazwiska wlasciciela, to było to środ Rząd, postępując na drodze tej nielezalrości, 
kiem zapobiegawczym z powodu fałszowaria | może wydać np. dalsze rozporządzenie, które zas 
tychże banknotów, było jednakowcż równocześnie | każe przyjmować banknoty 1000 koronowe, 100 
i ich prawnem uznaniem. kor.. 50, 20, 10, 2 i jedno koronowe, które powsta- 
Jeżałh te banknoty zaczęty wychodzić po toz- fly po rozbic'u się Austro-Węgier. Wiemy, że liczba 
bie'u się Austro-Węgier, to jednakowoż z lego nie | (ych banknotów z 25 miliardów od »wego czasu, 


l , i A 
ska, że Polska nie miata ich uznać, bo Małp: | Podniosła się do przeszło 50 miliardów; a więc 
wynika żesBeńską nie” miałasiehozta |co drug bemimet fest banknotem, który moće być 


lęgi Z: i zęścią  Austro- Węgie 
czej ratyfkacyi tego pokoju. Do tego czasu Mało- ("aniu nisuznanyini. 
polska faktycznie, a mie prawnie, w ocząch Praw- | Ponieważ jednakowoż nikt wydanych przed 
nika, była częścią Pofiski. Do tego czasu, a raczej | upadkiem Austryi banknotów od wydanych po jej 
nawet po dzeń dzisiejszy, dopóki pokói z Węgra: | upadku odróżnić nie może, więc ostatecznie, jako 
mi nie jest podpisany, monarchia  Amsiyacko- jedynie pewne monety, moza być w pewnej chwili 
Węgiersiką iako filkcya nadal istn'eje. Mimo podpi- przez Ministerstwo Skarbu jedynie monety złote 


Wyjaśnienia |! porady 
| w sprawach ogłoszeń zupełne Lezpłatnia w Admi- 
nistracyj, ul. Sokoła 4. 


DENOTE E A JE | * - = ROEE: 
> KEUNA | VWYCNHOWANPEA SE KUPOOC, SPRZEDAZ, ZAMIANA 
Letcyi francuskiego, niemiesk e/o, fortepianu, rysun- | lu uje m ble używane i wszelsie inne prze.imioty, — 

ków. ma'arstwa udziela się. Łyczakowska 57, pie | płac atw. zs: ceny. „Dorotram'. Sanisky 74. 29659 
tro, na lewo, od 12—4. 21545 Jf= - Ew” ; "1 
ZEE R amaaa a E O ECK OTZYSU ICP ASpPicniqżyć „ub taunio„kupić; me- 

U. 4 3 ad vA 
KU SY BULARL: ERYL 


| b'e, garder bę, urządzenia domowe i kancel-ryjne — 
sł i nien" się udą do'skiadu komis wego „Li Occasion* — 
WP SY na rozs czynająco sią dnia 7 go kwietnia b. r. a 21225 
n6wiu i rs : ') raciaink, państwcwa'5 2) hENe 

dłowe: bankowy i towarowy oraz zgłoszenia osób nie- 

p'ai'dający h praktyk do prac w kamtorza buchalt., 
£rzyjmuję do 2 kwietnia d. *. codziennie od 3—5 pop. 


KONC. PRAKT. KURSY R*CHUNKOWOŚCI 
Z OLSZEWSKIEGO 


LWÓW — KUNKOWA 33. 21315 
1 Skład szyb, pracownia szkla ska po'sca dyamonty do 


Wieczorne ku są R »nd "owe rłnięcła szk a, kit pokostowy do okien. Kopija lustra. 


dia osób dorosłych (pań i panów) pod :: erunkiem: Józef Schlmm'!, L ów, Chorążczyzny 11 A. 2140" 


Dra Patyniaka = Szneck ego, 

profesora ARademii handi w. 
Nowy xurs l. kwi;tnia trwa 3 mies. Wpia; i infer- 
macye codziennie między 3—6. Franciszkańska 9. 21537 


PE SADY i PRAKS Ę 


Rutyrowany kicrownik cegielni, fachowiec, obznajomio- 
sy z działem budowlanym, narodowoś:t polskie, por 
szukiwany do natychmia-towego objęcia posady. — 
Oferty z podaniem dotycnczasowej działalności i wa- 
runków udbierze Adminiatracya „Wieczornej* pod „Ce: 
gielnia*. 21515 


Lwów, Pasaż H usmanna 3, 


Używaną garder bę męską, damską i dziecinną, firanti, 
dywany, pościei i inne używane zeczy kupuje i sprze- 
duje „Minerwa*, Lwów, Chorążczyzny 15. 21314 


Rebane drzewo bukowe natychmiast d starcz: do do- 
mu „Kompas“, Kilińskiego 3, parter (od 9-1, m2 
j 1367 


Papiery stare, akta, kupuje Fabryka papieru Fujna, 
bliższą wiadomość: Sekler, Krasickich 8. 21445 


Ważne! Sprzedajemy korzystnie domy, wille, grunta, fa- 
cryki w Poznańskiem i Kongresówce. Załatwiamy spra. 
wy handlowe i kupieckie. Biura „Aurora“, Wzrszawa, 
ul. Żórawia 6,32. 21464 


Kupię szachy, Doria, Oleandry. Kawiarnia „Warszwa, 
Mickiewicza 2 21500 


brawning b igijski 7 65, z zapesem p. cisków, sprzedam. 
Wiadomość pod „Browning 50° do Administracył „Ga- 
zety Wiecz.* 21 505 


Damskie, żółte, wyso cie buciki nr.38, prawie nowe, ta- 

Absolwent akad. eksp, polski, niem. i freng, korespon- nio aprzedam. Codziennie od 2—3 popołudniu. Zagra 

„dent, polski i niem., stenogr., piszący biegle na ma- |. 27, u portyer:. 1546 
szynie — posznkuje zajęcia po ołudn. Ur. Bylański, Na- | gą - 
bielaka 23 215 | BĘ ; 


Worki papierowe i płócienne uszyje Pracownia „Ka-os 


MIESZKANIA, LOKALI, SKLIPY 


Jednego pokoju umeblowanego z kuchnią (ewentualnie 
ws ulnaj dla młodej kobiety z dwum esięcznem niemo” 
wlęciem poszuxują. Najchętniej u starszej osoby z lep- 


Kopernika 12. 21.33 


Naprawa pończoch specyslnemi maszynami, podrabianie. 
opernika 12, za bramą: 21 3: 


szych sfer. Dobre obchodzen e sią w pierwszym rzę-| Kalos*, K ik» 12, Pracownia bielizny i 
dzie wymagane. Czynsz wysoki. Zgłoszenia „Spokój”, ślubnych. ma 4 001882 
do Administracyi. 21323 


weneryczne, skórne, zastarzałe — 
Poszukuję 2, 3 lub 4 pokoje z kuchnią, meblami lub CHOROBY leczy specyallsta fr. FRISCH 
bez, dla dwojga nadzwyczaj dystynguwanych osób za | ulica Waiowa i. íf. + Wastrzykiwanie preparatu Neó 
każdą cenę, Marczyńs'i, Wałowa 2. 21377 | Saiversanu tylko przed południem. 20698 


Trzy pokoje, przedpokój. św atło ełsktryczne z umęblo= Byd ; mydła toaletowe od K.3, wy- 
wanizm, blizko przy Kochanowskiego na biura lub Artykiiły Kusi ?1YCZAE roby za s:óry wo wielkim 
miesz.anie do wynają ia. Marczyński, ul. Wałowa |. 2. | wyborze poleca Francuska perfumerya, Lwów, ul sa 

21517 | Halicka b 21. Sarn 


Za 


i Srebrne uznane, ponieważ jedynie one od upadku 
Austryi, a raczej od początku wojny nie były wy- 
dawane. Ministerstwo Skanbu z powodu tego. że 
przed rokiem nie przeprowadziło ostempłowania 
banknotów równocześnie z innemi państwami, na- 
raziło czy tak. czy owak Małopolskę, a obecnie po 
ustalonej relacyi między koroną a marką, całą Pol- 
skę na niepomierne straty. Można było sprowa= 
dzić z zagranicy banknoty, umnie'szając tem sa- 
mem ich wartość, powiększając tem samem dro- 
żyztę. Ministerstwo Skarbu jest winne, że Pzń- 
stwo Polskie, posiadające tak wspaniałe warunki 
rozwoju gospodarczego, przez olbrzymie skarby 
znaj luiące się w ziemi i w pracy ludzkiej, posiada 
dzisiaj walute, która jest gorszą od waluty cze- 
skiej, jugosłowiańskiej a nawet" niemiecko- 
austryackiej. Ostatnie relacys giełdy wiedeńskiej 
mnitują, że za 100 riesiempiowanych koron dostaje 
się 92 m'omiecko-austrsadkich. Wszystkie te swi 
wynikają w wielkiej mierze z powodu tego, że 
Ministerstwo nie przeprowadzio ostempiowaria 
koron, czego domagała się caia Małopolska. Skut- 
ki jednak nieostempłowania dotykają wszystkich 
równomiernie. Omawiane rozporządzenie odnośnie 
do bankrotów 10.000 koronowych, dotyka jedynie 
nieszczęśliwych, przypadkowych z winy Rządu, 
posiadaczy tychże banknotów; iest ono zatem nie 
sprawieędliwe-i nie społeczne, i 

Rozporządzenie "owo jest szczytem niesprw 
wied'iwości i niedorzeczneści | wymaga akcyi ob» 
ronnęj ze strony całego społeczeństwa. 


Dr. Kazimierz Thiebory. 


Oddział dla ogłoszeń 
otwąrty przez sały dzień do'codziny 7. wieczorem 
baz przerwy. 


ało to Era „Fo, Brylanty, at. te zepi r=] 
Cedae ? płacę najwyższą cenę. 20493 
3. BŁYNGBZ, zegarmistrz PASAŻ HAUSMANA Le 5. 


"s y Ch Ba A a . 
SB. Ki. TE DN E a n. 
eea aee 


-Ta drty miedziane 


oraz ODPADKI MIEDZI, używane maszyny elektryczne 
i materyal eiektrotechniczny i instałac. płaci najwyższe 
ceny inż. Hesczhloss, Lwów, Lenartowicza 12. 20522 


2a złoto, brylanty; sresro, dyamenty 
i złote zegarki 


mtag najsumienziej M. Guterman 


ul. Sykstuska l. 14. 21302 


Postu te tę ukwalifkcwanych 


robotin c do tkania kilimów. — Wiadomość: 
Krajowy Związek Przemysłowy, Chorąż.zy- 


zny'6, w godz. od 8—2, 2!318 
t csiawa Maszyn £.ekirycznych 
3 1. 20525 


urządzenia elektryczne 
uskntecznia materyałem pokojowym firma: 


„TECH IXA, L ow, ul. Lenarfowi za l. 12. 
Nożwyce do strzyżenia 


RONIi OWCY teg” 


z Dom handlowy S, FEBERA 


Lwów, Syiigtuska 7. 24530 


_ NA SEZON LETNI - 


przyjmuje się kapelusze damskie i męskie da farbowari" 
i przefasonowania według najnowszych modeli paryskich 


Dia przej:xdnych w 24 gadzinach. 
aia Mei S. FLINK 
Lwòw, Gi. Krakowsko L 1. 2150 
RU ZYA |, MU DADY. ORZECHY 
FIGI, MAK, CZEKOLADY, CUKRY i KORZENIA 
POŁ ECA GŁÓWNY SKŁAD KA WY I HERBAT 


IOZIEA MUBGIL.A 
LWÓW, LĄTOGGAZ 32. 2i3 


Str. 19 „GAZETA WIECZORNA", Nr. 5151 
waze a 


załcżony wr. 1873 W r.1873 WARSZAWA, u RJ m j. Traugrtta 7 -. 


(nałlstarsza instytucya bankowa w Polsce) 
Kapitał zakładowy i rzzerwowy Marak poiskich 81,747.831'10 


zawiadamia niniejszem, ża 


otwa”ł przy uilcy Wiślnej I. 3 w Krakowie | 
f, wlasny Oddział 
F j który będzie załat~iał wszelki2 transakcre barkowe. 


X] | ODDZIAŁY w POLSCE: Bączin, Czestochowa, Kalisz, Kieice, X-aków, Lublin, Łódź, Mława, Ostrowiec, Zlotr«ów, Radom, | PR 
i Radomsk, Sosnowice W ocławek, Zsw arcia. © DZIAŁ w GDAŃSKU, Długi Rynak (L-nger Markt) I. 7. k- 
i > GDIZIALY ZAGR NICA: Kijów. Plotrogród (Petersburg). 21436 na 


Akuszerka z ge] ra 6 OLA PEB 
piwa ae SEE TASA "WB || gf | |PRGRREAEA 


DM fety 1. IDWJ I KUR.) W 
Wład;>sław Lipiński s | 


nl. S4AJNOCHY 2 (róg IR ernika). 20250 S ; 4 O Ź go K 


pieczęcie Kazęzakowe i mfal SFÓŁKA MALARSKA Q)" | tuo, Batorego 4, © 2o 


MAGAZYN OBUW.A 


poleca trwałe oraz eleganckie obuwie wszeliego 
rodzaju po cenach przystępnych 


ul. Ruska h 8. ma na sprzedaż wielki młyn parowy nowo» 
wy.onuje najtaniej Tanie! Trwaiel Gustowne I czesnej bu: owy w środkowej Małopolsce w miee 
rytownik i. GOLDGEIER Przyjmujemy zamówienia na e Grot) *250 molęów. Sinaj AEM, IPA 
== z rgów orrej ziem 
Lwów, ul. Sykstuska 17. SYPIALNIE mama M morgów losu, 150 morgów parcel budowlanych 
|| PPT. rkokykłkawdk sra” a OW | 
artystycznie wykonane, imitacya a siou, W| obe-nie uprawnych, młyn gospodarski, kamienio- 
Blachy m. "edzianej dębiny, je i mahoniu. wz ORY | |łomy z torem kolejowym, karczma, budynki go: 
nowej albo użytej (3 do 4 mm. grubej), z której można do AE aa spodarskie w dobrym stanie. — Majątek w poe 
wyrobić kociói Kryty. ob: lętości przynajmniej 400 aa Ruska 8, w podwórzu. 21358 wiecie sokalskim 380 morgów z budynkami. Ma- 
litrów, jakoteż meg w powierie raiziechowskim i kilka innych. 
Elektromotor P Wislka firma niemiecka i 
nowy lub użyty, w bardzo dobrym stanie, o sile 3'/2—4 | newiążs sto: unek handlowy £ 
konia — poszukuje celem sprzedaży swoich pier- | § 


M SCHW ADRON DESTYLARNIA WÓDKI | wszorzędnej jakości ha zy” | $ 
. U ZŁOCZÓW. ków na ryby, z najlepiej za” 
prowadzonym h:ndlem spe- | R 


Ai cvala art t Ji w ¿$ ) m (Ąf s yi I I i ti (W. mm 
b A |: A Małojolsee "FL namaos | Bl WEI ZI WETWZTTYWOWEWKI E 
AŻ & Cie, Aachen | EA j a: 


$ 2—4-rocznych, ze szkół:k lasowych — ma na sprzedaż M 


© Zarząd lasów dóbr Skolskich w Demni wyżnej, 21485 
t t HET 


GUSTAW LUFT PIWNE => 


ś BIURO SPEDYCYJNE LWÓW |] wietkościich 


K KUPI 
i załatwia wszelkie czynności w zakres apedycyi $ z 
Y transportów 1 oclen:a yz KAŻDĄ ILOŚĆ WYR-BIA MASOWO 


a r z | roiku | | o SW IEĘCIM" 


j meblowe 
pe EO OKONEK mr me | (Wielkopolska) eA FABRYKA MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 


w DZ 0 (Małopolska). 18767 nr) 
NAPRAWI AUTOMOBILI mm = zz , 


I riuśów motorowych 
uskuteczni:ją szybko I dokładnie warsztaty 
SPÓŁKI A ie WR f św 


z „MOTOR ': - 


W, ulica Kopernika l. 54. 


BIAŁA CZEK 


WYROBU FABRYKI CUKRÓW | CZEKOLADY | —— 1 


Tan HÖFLINGER | 
L.. ów, Ruiowskiego 8. 20157 
Wszędzie do RAASRSŻE” 


buty Aia ri i usuwa BEZ BÓLU 

CHOLEKINAZA 

H. Niemcjewskiego. ~-37 

ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. — Objawy (początkowe) Ból w boxach i dołku poc wie (gdzie schodzą 


zię żabraj. Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstruk Uryna ciemna i mętna lub też b zbarwna jak woda. 
ŚL niecerw: Goryez i kwas w ustach. Odbijanie zarami Wd dącia i burczenin w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. 
e zdenerwowanie. — Objawy (podczas ataków) W dołku i wątrobie silav ból, który się rozchodzi ku stronie 


tylnej, w pasie. krzyżu i siega aż ped łopatki. Wzdęcie brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak 
| tchu, oraz ból w placach i klatce pięrziewej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żóltaezka. 


Bilższ. informacyi udziela: Aptekarz-fizyolog M. NIEMÓJEWSI, Warszawa, Nowv-Św'at 16, m. 27. 1354 
zs dk "wina wta z w Wieży. 


Prtokół czymości xi, Księgi dorecze Tei "ia 
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